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Magazynu  „PULS” ukaże się 

we wtorek, 12 września
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Jak finansować budowę dróg lokalnych?
Niezależnie od tego, ile pieniędzy by
przeznaczono na budowę dróg lokalnych to
zawsze ich będzie za mało. Infrastruktura
drogowa to podstawa rozwoju samorządów. Nie
są one jednak w stanie samodzielnie udźwignąć
kosztów budowy oraz modernizacji sieci
lokalnych dróg.

Niedawno pojawiła się propozycja posłów Prawa i Sprawiedli-
wości, by wprowadzić dodatkową opłatę paliwową, a wpływy z niej
przeznaczyć na Fundusz Dróg Samorządowych. Ostatecznie PiS
wycofał się z tego pomysłu, ale problem pozostał…

Jak więc finansować budowę dróg lokalnych? Pytanie to zada-
liśmy samorządowcom, parlamentarzystom i przedsiębiorcom.

Zachęcamy do lektury ich wypowiedzi na str. 11-13.
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Budowa ulicy Sońskiej – wspólna inwestycja miasta i powiatu.

Fo
t. 

TM

Kolejne wydanie
magazynu „PULS” ukaże się

we wtorek, 22 stycznia

nr 13 (47) • grudzień 2018
pulsciechanowa.pl

ISSN 2392-3407

reklama

Jakie tradycje świąteczne kultywujemy?
Zbliża się Pamiątka Narodzenia Pańskiego. Ze Świętami Bożego Narodzenia 
jest związanych wiele pięknych religijnych, narodowych i ludowych tradycji.

Swego czasu, gdy zapytałem 7-letniego syna zna-
jomych jakie potrawy powinny znaleźć się na wigilij-
nym stole, to chłopiec bardzo pewnie odpowiedział, 
że zgodnie z tradycją powinna to być przede wszyst-
kim… Coca-Cola. Czy to tylko efekt świetnego mar-
ketingu światowego koncernu czy może już nowa – 
świecka tradycja?

W tamtej chwili przypomniały mi się słowa wypo-
wiadane przez jednego z bohaterów kultowej komedii 
Stanisława Barei pt. „Miś”. Mówi on, że tradycją „nicze-
go nazwać nie możesz. I nie możesz uchwałą specjalną 
zarządzić, ani jej ustanowić. Kto inaczej sądzi, świeci jak 
zgasła świeczka na słonecznym dworze! Tradycja to dąb, 

który tysiąc lat rósł w górę. Niech nikt kiełka małego 
z dębem nie przymierza! Tradycja naszych dziejów jest 
warownym murem. To jest właśnie kolęda, świąteczna 
wieczerza, to jest ludu śpiewanie, to jest ojców mowa, to 
jest nasza historia, której się nie zmieni. A to co dookoła 
powstaje od nowa, to jest nasza codzienność, w której 
my żyjemy”… Jakże mądre słowa…

O to, jakie tradycje świąteczne kultywują w swo-
ich rodzinach zapytaliśmy znane postacie życia pu-
blicznego naszego regionu. 

ZACHĘCAMY DO LEKTURY TYCH OSOBISTYCH REFLEKSJI NA STR. 12 i 13.
TM
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Teraz w grudniu 2019 napłynęły z 
Dziudzianowa bardzo zastanawiające 
i pouczające wieści świąteczno-parla-
mentarne, które od razu przekazujemy 
naszym Czytelnikom.

Otóż opierając się na artykułach 
dziudzianowskiej prasy relacjonuje-
my co następuje. Dokładnie w poło-
wie grudnia nowi posłowie z okręgu 
klocko-dziudzianowskiego, których 
wyłoniono w niedawnych wyborach 
jesiennych, wszyscy razem wspólnie 
zorganizowali dla tysięcy mieszkańców 
dziudzianowszczyzny galę wigilijno-
-noworoczną, której miejscem była 
wielka hala sportowo-widowiskowa. 
Sytuacja jest niezwykła, ponieważ od 
czasu wojny światowej po raz pierwszy 
do Sejmu nie wszedł nikt z ziemi dziu-
dzianowskiej. Więc mieszkańcy miasta 
i powiatu dziudzianowskiego w samym 
sercu Dziudzianowa ugoszczeni zostali 
przez wszystkich razem parlamentarzy-
stów okręgowych – z Klocka, Krzasny-
sza, Klońska, Kostynina, Zierpca, Wła-
wy, Szuromina i Fołomina. 

– Drodzy Dziudzianowianie, 
obywatele całego powiatu dziudzia-
nowskiego! Nie smućcie się, że nie 
wybraliście żadnego posła od Was. My 
będziemy troszczyć się o Was jak ojciec 
i matka, dziadek i babka – w imieniu 
parlamentarzystów wszystkich partii 
wygłosił do dziudzianowian zasłużony 
poseł z Klocka. – Tak będzie, tak tak 
– potwierdził nowy parlamentarzysta z 
Kszasnysza.

Potem dzielono się opłatkiem, czę-
stowano jajkami oraz kiełbasą z grilla, 
kapustą z grzybami, kiszonymi ogórka-
mi i pomidorkami-liliputkami w oliwie 
z bazylią, kartoflakiem z boczkiem w 

sosie cynamonowym oraz ciastami z 
konfiturami z kliukwy, a także całą 
kliukwą w zalewie. Ludzie mieli łzy w 
oczach, ściskali się ze swymi nowymi 
posłami, wymieniali wyrazy szacunku. 
Wspólnie śpiewano kolędy, pięknie 
brzmiała pieśń „Bo wszyscy Polacy to 
jedna rodzina”.

Tyle o evencie w odległym mieście. 
Teraz przechodzimy do ciechanow-
skich spraw, dla których koniec roku 
to dobry czas na podsumowania i re-
fleksje. 

A u nas to zupełnie inaczej, wybor-
cy głosują na swoich i od dawna cieszą 
się ze starych parlamentarzystów, któ-
rzy cały czas dbają o lokalny naród i 
wszystko dla nas wszędzie załatwiają, że 
hejże ha, ola lalala. 

U nas panuje powszechna radość 
z inwestycji. Ludzie cieszą się z nowej 
obwodnicy do Władysławowa, ze zre-
witalizowanej Wieży Ciśnień, z nowej 
pięknej Hali Targowej przy dworcu ko-
lejowym i pięknych fontann miejskich. 
I z lokomotywki na przeciwko fryzje-
ra przy dworcu autobusowym. Spo-
łeczeństwo powszechnie chwali pana 
prezydenta z panią wiceprezydent, że 
rozwijają miasto. Oraz panią staro-
stę z panem wicestarostą, że rozwijają 
powiat. Słychać chwalenie Wodocią-
gów (że dobrze leci woda), Energetyki 
Cieplnej (że dobrze buzuje) i Komu-
nikacji Miejskiej (że autobusy jeżdżą 
dobrze).

Mieszkańcy chwalą wójta gminy 
Ciechanów, że robi tyle dobrego dla 
gminy: – Jak my się cieszymy z naszego 
wójta. Ciągle dzwonią do nas ludzie z 
innych gmin i mówią jakiego wy macie 
dobrego wójta, jak my byśmy chcieli 

mieć takiego wójta jak wy macie. Tak 
nam mówią ludzie z innych gmin – 
przekazały nam trzy mieszkanki z oko-
lic Chruszczewa, Grędzic i Rykaczewa.

A teraz najważniejsza radość nasza 
powiatowo-gminna. Właśnie na po-
czątku grudnia 2019, po blisko roku 
prac dokumentacyjnych podpisano 
porozumienie wykonawcze pomiędzy 
powiatem i gminą Regimin w spra-
wie budowy zalewu na rzece Łydyni. 
Przywrócony po dwudziestu latach 
zapomnienia projekt Zalewu Regimiń-
skiego, teraz dzięki wspólnej inicjaty-
wie nowego kierownictwa starostwa 
i regimińskiej gminy, ożył jak za do-
tknięciem czarodziejskiej różdżki. Za 
kwartał czyli w marcu 2020 na plac bu-
dowy wjadą wielkie maszyny do robót 
ziemnych, rozpocznie się betonowanie 
posadowienia tamy i wytyczanie dróg 
dojazdowych wzdłuż planowanej linii 
brzegowej. 

Na specjalnej konferencji prasowej 
w starostwie przedstawiciele władz po-
wiatowych i gminnych przedstawili ce-
chy techniczne przyszłego zalewu. Oto 
one. Powierzchnia lustra wody będzie 
miała 88,5 hektara, a długość spiętrze-
nia wyniesie 4,8 km. Tama żelbetowo-
-ziemna ulokowana zostanie po lewej 
stronie mostu w Regiminie, patrząc 
od strony Lekowa. Spiętrzenie wody 
przy tamie w nurcie rzeki wyniesie 4 
m, zaś największa głębokość zbiornika 
(w miejscu wybrania torfu do twarde-
go dna) – ok. 18 m. W najwęższych 
miejscach lustro wody będzie miało od 
65 do 80 m szerokości, w najszerszych 
(m.in. pomiędzy wzgórzami) aż ok. pół 
kilometra. Na tamie zainstalowana zo-
stanie elektrownia wodna o mocy 50 
kW. Trzysta metrów od tamy po stronie 
Regimina powstanie przystań wodna z 
oświetlonym nabrzeżem i kompleksem 
budynków sportowo-rekreacyjnych, 
wraz z obszernymi parkingami, obok 
których będzie długie na 35 metrów 
molo spacerowe i strzeżone kąpieli-

sko, z brodzikiem dla dzieci. Wzdłuż 
całej linii brzegowej rozstawionych zo-
stanie 25 pomostów wędkarskich.

Przez krótki czas był moment nie-
pewności co do przyszłości inwestycji, 
gdyż jedni państwo przez namówionych 
ludzi rozsiewali ploty, że nie można 
zbudować zalewu, gdyż cmentarz w 
Lekowie jest za blisko rzeki. Eksperty-
za wykazała bezpodstawność zastrzeżeń, 
bo cmentarz jest na górce w bezpiecznej 
odległości wg przepisów sanitarno-epi-
demiologicznych oraz w aspekcie uwa-
runkowań geologiczno-hydrologicz-
nych. Ad complementum wskazano, 
iż absolutna większość pochówków ma 
od dawna charakter zwapniały kostno-
-szkieletowy, bez substancji białkowo-
-tłuszczowych podlegających szybkiej 
degradacji mikroorganicznej. Zaś ilość 

nowych pochówków wobec rozległości 
terenu, ma nikłe natężenie w aspekcie 
koncentracji czynników ryzyka. Ponad-
to świeże zwłoki lokowane są głównie w 
pieczarach, których przestrzeń od habi-
tatu jest oddzielona przesłonami kon-
strukcyjnymi o dużej skuteczności pły-
noszczelnej. W tych warunkach zwłoki 
przez szczeliny komory odparowują i 
odgazowują do atmosfery. – Panowie, 
jak dobrze, że się dogadali. W Mławie, 
Nowym Mieście, Myszyńcu już dawno 
mają zalewy. Nawet w Karwaczu koło 
Fijałkowa zrobili zalew. Jak my się cie-
szymy, że się dogadali, zgoda przecież 
buduje – powiedział naszemu redakto-
rowi jeden z obywateli gminy Regimin.

Prawda, że piękna to wiadomość 
na same Święta?

IWO GAWLICA

Wspomnienia z przyszłości
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Kupię mieszkanie M-2, M-3 
parter lub I piętro 

w bloku na Aleksandrówce
okolice „Biedronki”. 

Tel. 604-264-468
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Po wyborach samorządowych prezydent Krzysz-
tof Kosiński powołał nowe kierownictwo ratusza.

Na funkcję pierwszego zastępcy 
Krzysztof Kosiński powołał Iwonę Kowal-
czuk, dotychczasową kierownik Referatu 
Geodezji i Gospodarki Nieruchomościa-
mi. Równocześnie zlikwidował stanowisko 
drugiego zastępcy. Nowym sekretarzem 
miasta została Adrianna Saganek, poprzed-
nio kierownik Referatu Gospodarki Od-
padami. Skarbnikiem miasta nadal będzie 
Ewa Szeluga. Nastąpił nowy podział kom-
petencji pomiędzy członkami kierownic-
twa ratusza.

Prezydent podkreśla, że w składzie 
kierownictwa są fachowcy, z którymi już 
współpracował w Urzędzie Miasta w pierw-
szej kadencji oraz zwrócił uwagę, że nowy 
podział kompetencji pomiędzy prezydenta, I 
zastępcę i sekretarza pozwala na zrezygnowa-
nie z istnienia stanowiska II zastępcy. – Nowy 
skład kierownictwa ratusza zapewnia profe-
sjonalizm. To osoby doskonale znające realia 
miasta, kompetentne, otwarte i kreatywne. 
Przekonałem się, współpracując już z nimi, że 

są fachowcami. Jeżeli chodzi o II zastępcę, na-
leży powiedzieć wprost, że istnienie tej funkcji 
w Urzędzie Miasta było konsekwencją kom-
promisów politycznych. Dzięki ogromnemu 
zaufaniu mieszkańców mogę pozwolić sobie 
na pełną niezależność, a tym samym rezygna-
cję na ten moment z obsadzania stanowiska 
II zastępcy prezydenta. Ponadto oznacza to 
dodatkowe oszczędności dla budżetu miasta – 
mówi prezydent Krzysztof Kosiński.

Dotychczas będąca pierwszym zastęp-
cą prezydenta Joanna Potocka-Rak uzy-

skała mandat radnej powiatowej i zostałą 
wybrana na Starostę Ciechanowskiego. W 
związku z likwidacją stanowiska II zastępcy 
odwołana została Anna Żebrowska. Z kolei 
sekretarz miasta Marcin Burchacki został 
powołany przez Radę Nadzorczą Zakładu 
Wodociągów i Kanalizacji na prezesa tej 
spółki. Zastąpił on Jerzego Ryzińskiego, 
który zrezygnował z pełnienia funkcji pre-
zesa po wybraniu go na wójta Gminy So-
chocin.

UM/TM

Prezydent powołał nowe kierownictwo ratusza

Powyborcze zmiany kadrowe

Od lewej: zastępca prezydenta Iwona Kowalczuk, prezydent Krzysztof Kosiński, sekretarz 
Adrianna Saganek oraz skarbnik Ewa Szeluga.
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Prezydent Krzysztof Kosiński przekazał 
cztery oczyszczacze powietrza Miejskie-
mu Przedszkolu nr 8. Docelowo takie 
urządzenia znajdą się we wszystkich cie-
chanowskich publicznych przedszkolach. 
Dzięki oczyszczaczom jakość powietrza 
znacznie poprawi się w salach, w których 
przebywają dzieci.

Filtry w urządzeniach są w sta-
nie usunąć 99,97% zanieczyszczeń. 
Likwidują zarówno drobne cząstki, 

jak zarodniki pleśni, pyłki, rozto-
cza, większość mikroorganizmów 
zawartych w powietrzu, alergeny, 
dym papierosowy, bakterie, jak 
również sierść zwierząt domowych, 
chemiczne opary czy uciążliwe 
zapachy. Poza tym powietrze na-
sycane jest jonami naładowanymi 
ujemnie.

– Czyste i świeże powietrze 
przede wszystkim pozytywnie wpły-

wa na zdrowie, co w przypadku 
grup dzieci ma ogromne znaczenie. 
Ponadto sprzyja koncentracji czy 
lepszemu samopoczuciu. Zarezerwo-
waliśmy środki w budżecie na 2019 
r. na kolejne urządzenia – mówi pre-
zydent Krzysztof Kosiński.

Oczyszczacze są energooszczędne 
i ciche, steruje się nimi za pomocą 
pilota.

TM/UM

Miejskie Przedszkole nr 8

Oczyszczacze powietrza 
dla przedszkolaków

Prezydent Krzysztof Kosiński przekazał Miejskiemu Przedszkolu nr 8 cztery 
oczyszczacze powietrza.
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W trakcie pierwszej sesji Rady Miasta Cie-
chanów w nowej kadencji prezydent i radni 
złożyli ślubowanie. Dokonano także wyboru 
prezydium Rady oraz przewodniczących ko-
misji stałych rady. Po sesji Koalicja Samorzą-
dowa wykluczyła ze swojej formacji radnego 
Zdzisława Dąbrowskiego.

Przez najbliższe 5 lat w Radzie Mia-
sta pracować będzie 12 radnych, którzy 
starowali z list PSL, 6 z list PiS i 3 z Ko-
alicji Samorządowej. 

Radni wybrali prezydium RM. Prze-
wodniczącym rady został Krzysztof Lesz-
czyński (głosów za – 16), wiceprzewod-
niczącymi – Michał Jeziółkowski (głosów 
za – 16, przeciw - 5), Michał Rząsiński 
(głosów za – 15, przeciw – 6) i Zdzisław 
Dąbrowski (głosów za – 12, przeciw – 9) 
.

W dalszej części obrad ustalono skła-
dy stałych komisji Rady Miasta i wybra-
no ich przewodniczących. I tak Komisji 
Rewizyjnej przewodniczyć będzie – Piotr 
Wojciechowski; Komisji Spraw Obywa-
telskich i Spraw Społecznych – Magda-

lena Grelik-Grodecka; Komisji Oświaty, 
Kultury i Sportu – Anna Smolińska; Ko-
misji Gospodarki Komunalnej i Ochrony 
Środowiska – Edyta Rzeplińska-Filipo-
wicz; Komisji Rozwoju Gospodarczego i 
Budżetu – Wiesław Brzozowski, zaś Ko-
misji Skarg, Wniosków i Petycji – Karol 
Makijonko.

***
Po pierwszej sesji Rady Miasta cie-

chanowskie media otrzymały oświadcze-
nie wydane przez założycieli i radnych 
Koalicji Samorządowej informujące, iż 
z formacji tej został wykluczony rad-
ny Zdzisław Dąbrowski. Jako powód 
wskazano fakt, że „nie zrealizował de-
mokratycznie ustalonych przez KWW 
Koalicja Samorządowa uzgodnień dot. 
konstytuowania się nowej Rady Miasta”. 
W oświadczeniu czytamy, że Zdzisław 
Dąbrowski „został zgłoszony na funkcję 
Wiceprzewodniczącego Rady Miasta 
przez osobę spoza środowiska KWW 
Koalicja Samorządowa, wyraził zgodę 
na kandydowanie łamiąc w ten sposób 

precyzyjne i klarowne ustalenia całego 
środowiska Koalicji Samorządowej”. 
Reprezentanci Koalicji podkreślają, że 
„jedynym kandydatem KWW Koalicja 
Samorządowa na funkcję wiceprzewod-
niczącego Rady Miasta Ciechanów był i 
jest Pan Andrzej Bayer”. Sygnatariusze 
pisma jasno artykułują swoje oczekiwa-
nia w stosunku do radnego Dąbrow-
skiego. „Mając na uwadze, że mandat 
Radnego Rady Miasta Ciechanowa 
uzyskał w wyniku ciężkiej pracy całego 
środowiska naszego KWW KS, w tym 
szczególnie koleżanek i kolegów z jego 
okręgu wyborczego, wzywamy Zdzisła-
wa Dąbrowskiego do natychmiastowego 
honorowego złożenia mandatu Radne-
go Rady Miasta Ciechanów” – czytamy 
w otrzymanym przez nas piśmie.

Radny Dąbrowski nie chciał ko-
mentować oświadczenia przedstawicieli 
Koalicji Samorządowej. Powiedział nam, 
że odniesie się do jego treści gdy emocje 
trochę opadną.

TM

Z sesji Rady Miasta Ciechanów

Ślubowanie, wybieranie i… wykluczanie

Nowe prezydium Rady Miasta Ciechanów. Od lewej na górze: przewodniczący Krzysztof 
Leszczyński, wiceprzewodniczący Michał Rząsiński; na dole: wiceprzewodniczący Michał 
Jeziółkowski i wiceprzewodniczący Zdzisław Dąbrowski.
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Pierwsza sesja Rady Powiatu Ciechanow-
skiego szóstej kadencji przyniosła duże 
zmiany w Prezydium Rady oraz w Zarzą-
dzie Powiatu. Samorządem Powiatowym 
przez najbliższą kadencję zarządzała 
będzie koalicja Polskiego Stronnictwa 
Ludowego, Ciechanowskiego Bezpar-
tyjnego Ugrupowania Wyborczego oraz 
Platformy Obywatelskiej. Nowym Sta-
rostą Ciechanowskim została Joanna 
Potocka-Rak, natomiast Stanisław Kęsik 
wicestarostą. 

Dotychczasowy starosta – Sławo-
mir Morawski (PSL) został wybrany na 
Przewodniczącego Rady Powiatu Cie-
chanowskiego. Jego zastępcami zostały 
dwie Panie: Zenona Babicz (CBUW) 
oraz Jolanta Teklińska (PSL). 

Funkcję Starosty Powiatu Ciecha-
nowskiego powierzono Joannie Potoc-
kiej-Rak (PSL) – dotychczasowej wi-
ceprezydent Ciechanowa. Jej zastępcą 
będzie Stanisław Kęsik (CBUW), w 
przeszłości dyrektor Powiatowego Cen-
trum Kultury i Sztuki w Ciechanowie. 

Nieetatowymi członkami zarzą-
du zostali wybrani: Adam Krzemiński 
(PO) i Stefan Żbikowski (CBUW), na-
tomiast etatowym członkiem zarządu: 
Wojciech Rykowski (PSL).

Komisje stałe Rady Powiatu

Wybrano również składy: Komisji Bu-
dżetowo-Finansowej, której przewodniczą-
cym został Przemysław Zadrożny; Komisji 
Edukacji, Kultury, Sportu, Rodziny, Pomocy 
Społecznej i Promocji Zdrowia z przewodni-

czącym Cezarym Chodkowskim oraz Komisji 
Rozwoju Gospodarczego, Rolnictwa, Bezpie-
czeństwa i Ochrony Środowiska, której prze-
wodniczącym został Andrzej Kaluszkiewicz. 

Nowością w VI kadencji Rady Powia-
tu jest elektroniczne głosowanie radnych w 
głosowaniach jawnych oraz transmisja na 
żywo relacji z przebiegu obrad. Transmisję 

i retransmisję można zobaczyć na stronie 
internetowej powiatu ciechanowskiego 
www.ciechanow.powiat.pl

Druga sesja 

Podczas drugiej sesji, zwołanej już w 
grudniu radni określili skład Komisji Re-

wizyjnej oraz wybrali jej przewodniczącego. 
Komisja ta może liczyć od 5 do 7 członków. 
Radni w głosowaniu zdecydowali, że w 
obecnej kadencji będzie liczyła 6 członków.

W skład komisji weszli: Irena Gawarec-
ka, Łukasz Lewandowski (przewodniczący), 
Cezary Chodkowski, Wiesław Balcerzak, 
Barbara Kornatowska, Zbigniew Gutowski.  

Nowością w tej kadencji Rady Powia-
tu jest Komisja Skarg, Wniosków i Petycji, 
której przewodniczącą została Irena Gawa-
recka. 

Kluby radnych

Również podczas grudniowej sesji 
Rady Powiatu, Przewodniczący Rady Po-
wiatu Sławomir Morawski ogłosił, że w 
VI kadencji powstały trzy kluby radnych: 
Polskiego Stronictwa Ludowego z prze-
wodniczącym Łukaszem Lewandowskim, 
Ciechanowskiego Bezpartyjnego Ugrupo-
wania Wyborczego z przewodniczącym 
Wiesławem Balcerzakiem oraz Prawa i 
Sprawiedliwości z przewodniczącym An-
drzejem Kaluszkiewiczem. 

Kolejna sesja Rady Powiatu odbę-
dzie się w ostatnich dniach grudnia i 
będzie dotyczyła m.in. budżetu powia-
tu na 2019.

PIOTR PSZCZÓŁKOWSKI 

Pierwsza sesja Rady Powiatu Ciechanowskiego 

Wybrano nowe władze powiatu 

Wicestarosta Stanisław Kęsik Starosta Joanna Potocka-Rak
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Przed kościołem Parafii 
pw. Błogosławionych Płoc-
kich Biskupów Męczen-
ników przy ul. Ludowej 
powstał parking. Parafia-
nie cieszą się, że nie będą 
już musieli parkować w 
błocie.

O wykonanie par-
kingu przy tej miejskiej 
ulicy prosił prezydenta 
poprzedni proboszcz 
parafii ks. Sławomir 
Trzaska. W sprawie tej 
interpelował też radny 
Wiesław Brzozowski. – 
Ludzie mieli problem 
by zaparkować, a potem 
wysiąść z auta, tak by 
nie znaleźć się w błocie. 
Pamiętam jak ks. Trza-
ska zgłaszał tę kwestię 
na jednym ze spotkań 
osiedlowych. Do mnie 
jako radnego problem 
braku parkingu zgłaszało wielu mieszkań-
ców. Interpelowałem w tej sprawie. Cieszę 
się, że parking został wykonany. W imieniu 
mieszkańców dziękuję  za to władzom mia-
sta – powiedział nam radny Brzozowski.

Z powstania parkingu cieszą para-
fianie, i to nie tylko ci zmotoryzowani. – 
Mieszkam przy ulicy Ludowej od wielu lat. 
Ten parking przed naszym kościołem był 
bardzo potrzebny. Do tej pory po większej 
ulwie teren był rozjeżdżony przez samo-

chody, które grzęzły w błocie. Gdy już uda-
ło się wyjechać to ubłocone opony brudzi-
ły całą ulicę. Ciężko było czasem przejść. 
Teraz teren przy kościele wygląda pięknie. 
To przecież właśnie tu ogniskuje się nie 
tylko nasze życie religijne, ale i społeczne. 
Dobrze, że mamy takiego radnego, który 
dba o nasze osiedle i doprowadził sprawę 
budowy parkingu do końca – powiedziała 
nam jedna z parafianek.

TM

Inwestycje osiedlowe

Parafianie zadowoleni z parkingu

Radny Wiesław Brzozowski, jeszcze wraz z poprzednim 
proboszczem ks. Sławomirem Trzaską, zabiegali o powstanie 
parkingu przed kościołem parafialnym przy ul. Ludowej.
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Ciechanowski Oddział Stowarzyszenia Energe-
tyków Polskich w tym roku obchodzi 40-lecie 
swojego istnienia. Z tej okazji pod koniec 
listopada zorganizowano uroczysty zjazd 
wszystkich członków oddziału. 

Uroczystość odbyła się w zajeździe 
„TUR” w Niestumiu. Poza członkami 
obecni byli również przedstawiciele sa-
morządów lokalnych: Łukasz Kapczyń-
ski – burmistrz miasta i gminy Glinojeck 
oraz Piotr Czyżyk – wójt gminy Opino-
góra Górna. 

- Nasz jubileusz 40-lecia zbiega się 
z setną rocznicą odzyskania przez Polskę 
niepodległości, jak również przypada rok 
przed obchodami 100-lecia powstania 
jednego z największych stowarzyszeń w 
Polsce, jakim jest Stowarzyszenie Elek-
tryków Polskich. Jest to znakomita oka-
zja do uroczystych 
obchodów naszego 
jubileuszu – tłu-
maczył Krzysztof 
Niemierzycki, pre-
zes Oddziału Cie-
chanowskiego SEP. 

Spotkanie ju-
bileuszowe było 
okazją do integra-
cji ale również do 
wspomnień. Po-
wstanie Oddziału 
Ciechanowskiego 
SEP związane było 
z wprowadzeniem 
nowego podziału 

administracyjnego kra-
ju, w wyniku którego 
1 czerwca 1975 roku 
powstało wojewódz-
two ciechanowskie. 
Wówczas z inicjatywy 
kół SEP działających 
na terenie nowego wo-
jewództwa, a w szcze-
gólności koła SEP przy 
Rejonie Energetycznym 
Ciechanów, którego 
przewodniczącym był w 
tym czasie kolega Kazi-
mierz Patyna i Oddzia-
łu Płockiego SEP – sekr. Józef Wereda 
– Zarząd Główny powołał Oddział Sto-
warzyszenia Elektryków Polskich w Cie-
chanowie z obszarem działania na terenie 

byłego województwa ciechanowskiego. 
Oddział Stowarzyszenia Elektryków Pol-
skich Ciechanów, posiada bardzo typową 
strukturę. Władzą Stowarzyszenia jest 
Zarząd z Prezesem i członkami Zarządu 
wybranymi przez Walne Zgromadzenie. 
Zarząd Oddziału Ciechanów składa się 
z Prezydium Zarządu, w którego skład 
wchodzą: Prezes Krzysztof Niemierzycki, 
Wiceprezesi: Wiesław Mostowy i Roman 
Olszewski, Sekretarz Waldemar Sikorski, 
Skarbnik Elżbieta Ząbkowska i członko-
wie zarządu.

Stowarzyszenie działa w zakresie 
prowadzenia kursów, egzaminów kwali-
fikacyjnych, projektowania i doradztwa 
energetycznego. 

Ciechanowskiemu Oddziałowi SEP 
składamy życzenia kolejnych okrągłych 
jubileuszy i prężnego działania. 

PP 

Spotkanie jubileuszowe 

Ciechanowski oddział SEP ma już 40 lat 
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Dotychczasowy Sekretarz Miasta Ciecha-
nów Marcin Burchacki został przez Radę 
Nadzorczą Zakładu Wodociągów i Kanaliza-
cji powołany na prezesa tej spółki. Zastąpił 
na tym stanowisku Jerzego Ryzińskiego, 
który wygrał wybory na wójta gminy So-
chocin.

Marcin Burchacki jest absolwen-
tem Wydziału Prawa i Administracji 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra-
kowie. Funkcję sekretarza miasta peł-
nił przez ostatnie trzy lata. W okresie 
od 2008 do 2015 był kierownikiem 
Oddziału Zamiejscowego Mazowiec-
kiej Jednostki Wdrażania Programów 
Unijnych w Ciechanowie. Wcześniej 
pracował w Starostwie Powiatowym w 
Mławie, m.in. na stanowisku kierow-
nika Działu Pozyskiwania Funduszy 
Strukturalnych i Promocji. Nowy pre-
zes ZWiK to także radny Rady Miasta 
Mława obecnej kadencji, a w latach 
2010-2018 radny i członek zarządu 
powiatu mławskiego. Jest Żonaty, ma 
dwóch synów.

Obejmując sanowisko prezesa 
ZWiK jako swój priorytet Marcin 
Burchacki określił rozbudowę i mo-
dernizację sieci wodociągowej i kana-
lizacyjnej, aby spółka w dalszym ciągu 
mogła sprawnie realizować zaspakaja-
nie zbiorowych potrzeb mieszkańców 
Ciechanowa i okolicznych miejscowo-
ści związanych z zaopatrzeniem w wodę 
i odbiorem oraz oczyszczaniem ścieków 
komunalnych. Poza tym nowy prezes 

mówił o planach nowoczesnego zarzą-
dzania siecią wodociągową, co w przy-
szłości pozwoli w pełni kontrolować i 
nadzorować stan sieci (np. ewentualne 
nieszczelności, ubytki). 

Nowego prezesa zapytaliśmy jakie 
w ciągu pierwszych dni pracy zauważył 
największe atuty ciechanowskich wo-
dociągów i jakie są jego pierwsze wra-
żenia. - ZWiK to spółka komunalna, 
która prowadzi szczególny rodzaj działal-
ności. Możemy być naprawdę zadowole-
ni, bo Ciechanów ma bardzo dobrą wodę. 
Uzdatniamy ją jedynie poprzez napowie-
trzanie oraz odkamienianie, co w wielu 
wodociągach jest dopiero początkiem 
procesu uzdatniania. Drugi atut to zgra-
na, kompetentna i odpowiedzialna załoga, 
to zasługuje na szczególne podkreślenie – 
powiedział nam prezes Marcin Burchacki.

TM

Personalia

Sekretarz – prezesem ZWiK

Marcin Burchacki – nowy prezes ZWiK.

W mieście już od prawie dwóch tygodni 
czuć świąteczny klimat. Przed ratuszem 
stanęła kilkunastometrowa choinka, któ-
ra rozbłyska różnokolorowymi ledowymi 
światełkami. Na dole ustawiono ilumina-
cję z napisem „Ciechanów”. 

Na ulice miasta wróci-
ły podświetlane świąteczne 
ozdoby, m.in. bombka-gi-
gant, miś, ciuchcia oraz paw.

W połowie grudnia na 
Pl. Jana Pawła II władze 
miasta zorganizowały trzy-
dniowy Jarmark Bożonaro-
dzeniowy.  Ustawiono liczne 
stosika handlowe, a w tle 
rozbrzmiewały dźwięki ko-
lęd i świątecznych piosenek. Były wystę-
py zespołów, pokazy, zabawy, spotkanie 
ze Świętym Mikołajem i elfami, pojawili 

się także Motomikołaje. Zwieńczeniem 
Jarmarku była Wigilia dla Mieszkańców.

TM

Boże Narodzenie

Świąteczny Ciechanów
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Kilkunastometrowa choinka przed 
ratuszem.

W trakcie Wigilii dla Mieszkańców świąteczne potrawy serwował m.in. prezydent Krzysztof 
Kosiński.

Dzieci uwielbiają ciuchcię, która jak zawsze na święta 
powróciła na Pl. Jana Pawła II.
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Krzysztof Bieńkowski, dotychcza-
sowy kierownik ciechanowskiej 
delegatury Mazowieckiego Urzędu 
Wojewódzkiego, został wybrany 
Starostą Przasnyskim.

Delegaturą MUW w na-
szym mieście Bieńkowski kiero-
wał nieco ponad 2,5 roku. - Był 
to okres niezwykłej i intensyw-
nej pracy na rzecz mieszkańców 
w ramach struktur rządowych. 
Byłem odpowiedzialny m.in. za 
sprawne wprowadzanie reform 
rządowych w terenie, poczy-
nając od programu „Rodzina 
500+” poprzez reformę edu-
kacji, a kończąc na programie 
„Wyprawka300+”. Oprócz tego 
delegatura realizowała standardowe 
zadania, takie jak: prace przy obsłu-
dze inwestycji infrastrukturalnych, 
pozwolenia na przebudowę i budowę 
dróg, wypłaty odszkodowań, wydawa-
nie paszportów czy pozwoleń na pracę 
dla cudzoziemców. A poza tym wszyst-
kim moją ambicją było to, by koszary 
w Ciechanowie nie stały puste. Stąd 
też od początku zabiegałem w resor-
cie obrony narodowej, by tworzące się 
Wojska Obrony Terytorialnej stworzy-
ły tu brygadę – mówi Krzysztof Bień-
kowski.

Jego działalność została dobrze oce-
niona przez mieszkańców jego rodzimego 
Przasnysza, którzy obdarzyli go ogromnym 
zaufaniem w wyborach samorządowych 
do Rady Powiatu. - Zostałem wybrany na 

urząd Starosty Przasnyskiego, dlatego że-
gnam się z funkcją kierownika delegatury. 
Czekają mnie kolejne wyzwania, m.in. 
inwestycje drogowe czy w infrastrukturę 
sportową, utrzymanie szpitala powiato-
wego i szkół, a także pomoc miastu w 
remoncie domu kultury. Dziękuję wszyst-
kim życzliwym osobom, z którymi miałem 
styczność sprawując urząd w Ciechanowie, 
a było ich tak wiele, że trudno byłoby 
wszystkich wymienić. Wszystkim Pań-
stwu za pośrednictwem Pulsu Ciechanowa 
chciałbym złożyć serdeczne życzenia świą-
teczne. Niech Dzieciątko Jezus przypomi-
na nam, nie tylko w święta, by obdarzać 
się wzajemnie troską, uśmiechem i dobrym 
słowem. Wesołych Świąt i do siego roku! – 
powiedział nam starosta Bieńkowski.

TM

Jerzy Ryziński, dotychczasowy prezes za-
rządu Zakładu Wodociągów i Kanalizacji 
w Ciechanowie, został wybrany wójtem 
Sochocina. W drugiej turze głosowania 
pokonał dotychczasowego wójta Andrzeja 
Romatowskiego

Na pierwszej sesji Rady Gminy 
Sochocin nowy wójt złożył ślubo-
wanie. Warto podkreślić, że na sesję 
przybyła m.in. Joanna Potocka-Rak 
(wtedy jeszcze w roli wiceprezydenta) 
oraz szefowie ciechanowskich spółek 
komunalnych. Jerzy Ryziński dzięko-
wał im za współpracę w czasie kiero-
wania przez siebie ZWiK-iem.

W swym inauguracyjnym wy-
stąpieniu wójt Ryziński zwrócił się 
najpierw do mieszkańców Gminy. - 
Dziękuję, że tak licznie wzięli Państwo 
udział w wyborach samorządowych. 
Szczególnie dziękuję tym spośród Was, 
którzy oddali na mnie swój głos. Swo-
ją pracą w rozpoczynającej się kadencji 
wykażę, że była to dobra decyzja. Będę 
robił wszystko by efekty mej pracy 
sprawiły, że zdobędę też zaufanie tych 
spośród Państwa, którzy oddali głos na 
moich kontrkandydatów. Jako wójt je-
stem otwarty na współpracę ze wszyst-
kimi osobami i środowiskami, którym 
zależy na dobru gminy i jej mieszkań-
ców – mówił nowy wójt.

Jerzy Ryziński podkreślił, że kam-
pania wyborcza się skończyła. - Teraz 
czas na rzetelną pracę na rzecz rozwoju 
naszej gminy. Znacie mnie Państwo 
nie od dziś. Dobrze wiecie, że jestem 
zwolennikiem ewolucji, a nie rewolu-
cji. Tak planuję zarządzać naszą gmi-
ną. W najbliższym czasie trzeba będzie 
dokonać diagnozy stanu obecnego i 

zdecydować, w których ob-
szarach należy dokonać nie-
zbędnych korekt. To trochę 
tak jak w pracy lekarza – naj-
pierw trzeba pacjenta zbadać, 
później postawić diagnozę 
i dopiero wtedy rozpoczy-
nać leczenie. Nie można od 
razu zaczynać od operacji. 
Najbliższe lata to prawdopo-
dobnie ostatni okres, gdy do 
Polski będą spływać znaczne 
środki z Unii Europejskiej. 
Będziemy skutecznie o nie 
zabiegać, by budować drogi, 
wodociągi, a także polepszać 
infrastrukturę edukacyjną, 
sportową  i społeczną. Li-
czę na to, że dokonamy tego 
wspólnie – powiedział nowy 
wójt Sochocina.

W rozmowie z nami Jerzy 
Ryziński podkreślił, że będzie 
bardzo miło wspominał pracę 
w ZWiK. – Dziękuję wszyst-
kim, z którymi było mi dane 
współpracować, na czele z 
prezydentem Krzysztofem 
Kosińskim, szefem rady nad-
zorczej Cezarym Szeskim oraz 
moim zastępcą Arturem Gi-
zińskim. Szczególnie dzięku-
ję za wspaniałą wspólną pracę załodze 
Spółki. Dziękuję też Redakcji PULSU 
za miłą współpracę, a za Państwa po-
średnictwem pozwolę sobie przekazać 
wszystkim mieszkańcom Ciechanowa 

i okolicznych gmin najlepsze życzenia 
z okazji Świąt Bożego Narodzenia oraz 
pomyślności w Nowym Roku – powie-
dział nam wójt Jerzy Ryziński.

TM

Personalia

Bieńkowski – Starostą Przasnyskim
Personalia

Prezes ZWiK – wójtem Sochocina

Krzysztof Bieńkowski – ostatniego dnia pracy 
jako kierownik ciechanowskiej delegatury 
Mazowieckiego Urzędu Wojewódzkiego.
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Jerzy Ryziński – nowy Wójt Gminy Sochocin.
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Pierwszy miejski autobus elektryczny zasilił 
już flotę ZKM. Z kolei na przystankach trwa 
instalacja elektronicznych tablic, pokazują-
cych rzeczywisty czas pozostały do przyjaz-
du poszczególnych autobusów.

Solaris Urbino E 8,9 LE to pojazd 
proekologiczny i całkowicie bezemisyj-
ny. Został kupiony dzięki pozyskaniu 
przez miasto 90% dofinansowania. 
Autobus jest napędzany silnikiem 
elektrycznym o mocy 160 kW. Po-
jemność baterii umożliwia przejecha-
nie od 120 do 160 kilometrów przy 
ich całkowitym naładowaniu. Zależy 
to od warunków w jakich pojazd jest 
eksploatowany, od techniki jazdy oraz 

obciążenia. Baterie 
autobusu są ładowa-
ne w systemie „plug 
in” ze standardowej 
sieci elektrycznej. Są 
także doładowywane 
energią elektryczną 
wygenerowaną w 
czasie hamowania 
pojazdu. W autobu-
sie znajduje się 21 
miejsc siedzących i 
jest on przystosowa-
ny do przewozu osób 
niepełnosprawnych.

Z kolei na przy-
stankach ZKM 
uruchamiane i te-
stowane są pierwsze 

tablice z elektronicznym rozkładem 
jazdy wyświetlającym 
datę, godzinę, numer 
linii, docelowy kieru-
nek jazdy oraz oczeki-
wany czasu przyjazdu 
autobusu. Tablice mają 
wbudowany monitoring 
wizyjny. – Takie tablice 
istnieją w wielu polskich 
miastach i sprawdzają się. 
Ciechanów stara się czer-
pać z najlepszych wzor-
ców. Nasza komunikacja 
miejska staje się coraz 
bardziej przyjazna. Sys-

tematycznie inwestujemy w tabor, 
nowe przeszklone wiaty, rozkład 
jazdy dostosowujemy do potrzeb 
mieszkańców. Współpracujemy 
także z sąsiednimi gminami, zwięk-
szając zasięg linii autobusowych. 
Ostatnią przełomową inwestycją 
był zakup pierwszego elektryczne-
go autobusu – podkreśla prezydent 
Krzysztof Kosiński.

Tablice z elektronicznym rozkła-
dem jazdy pojawią się na przystankach 
przy: pl. Jana Pawła II, ul. 17 Stycz-
nia/Warszawska, dworcu PKP, szpita-
lu, dworcu PKS, ul. Sienkiewicza, 17 
Stycznia – BGŻ, pl. Kościuszki, ul. 
Armii Krajowej (przy Carrefourze i 
Kauflandzie) oraz ul. Pułtuskiej (przy 
Szkole Podstawowej nr 3).

UM/TM

Zakład Komunikacji Miejskiej

Inwestycje w komunikację miejska

Pierwszy elektryczny autobus zasilił flotę ciechanowskiego ZKM.
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Tablice z elektronicznym rozkładem jazdy pojawią się 
przy 14 przystankach ZKM.
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ANDRZEJ 
CZYŻEWSKI
Radny Rady Mia-
sta Ciechanów

Święta spę-
dzam jak zdecy-
dowana więk-
szość z nas w 
gronie najbliższej 
rodziny.

Do świąt należy się dobrze przy-
gotować zarówno pod względem 
duchowym jak i zadbać o stół wi-
gilijno-świąteczny. Dlatego czynnie 
pomagam w tych przygotowaniach, 
szczególnie przy zakupach prezen-
tów. Moim obowiązkiem, a i przy-
jemnością jest strojenie choinki. 
Podobno wychodzi mi to nieźle. 
Przyrządzaniem potraw wigilijnych 
i świątecznych zajmuje się żona i to 
ona dba o takie tradycje jak:

- ilość i jakie potrawy będą na sto-
le, opłatek, sianko wigilijne i wolne 
miejsce dla niespodziewanego gościa

- do kilku pierogów wkłada gro-
siaki i kto trafi na pieniążek ten przez 
cały  będzie zasobny finansowo

- do portfeli wkładamy przesuszo-
ne łuski z karpia, aby nie zabrakło  w 
nich pieniędzy

Ja z kolei w dzień wigilijny z sa-
mego rana docieram do rodziny i 
kilku znajomych, bo podobno w 
ten dzień wizyta mężczyzny przynosi 
szczęście.

Sama wigilia też przebiega trady-
cyjnie - najpierw krótka modlitwa, 
dzielenie się opłatkiem oraz co jest naj-
ważniejsze i radosne dla dzieci (wnuki) 
Mikołaj i wręczanie prezentów.

Generalnie święta zawsze spę-
dzałem w domu, ale od czasu kiedy 
dzieci założyły własne rodziny zdarza 
mi się spędzić święta u nich, czyli w 
Gdańsku lub Krakowie. Najbliższe 
święta będę spędzał w Gdańsku.

Przy okazji życzę znajomym i 
wszystkim mieszkańcom Ciechanowa 
zdrowych i spokojnych Świąt Bożego 
Narodzenia oraz wszelkiej pomyślno-
ści w Nowym Roku.

DANUTA 
DRZEWIECKA
Dyrektor Ma-
zowieckiej Izby 
Gospodarczej 
w Ciechanowie 

Zacznę od 
tego, że ja bardzo 
lubię wszystko co 
związane jest ze 

świętami, włącznie z przedświątecznym 
zamieszaniem zaopatrzeniowo-kulinar-
nym. A u mnie jest to podwójne wy-

zwanie, bo na świątecznym stole są za-
wsze tylko własnoręcznie przygotowane 
smakołyki. 

Podtrzymywana przeze mnie i 
bardzo lubiana rodzinna tradycja 
to ubieranie choinki, koniecznie 
w wigilię, nigdy wcześniej. A ja 
jeszcze wprowadziłam zwyczaj 
strojenia świątecznego domu we-
wnątrz i na zewnątrz w postaci 
kolorowych lampek i świerko-
wych girland. W moim rodzin-
nym domu ceremoniał wnosze-
nia choinki i przystąpienia do jej 
ubierania był jak hasło „święta 
tuż”, bo rzeczywiście jak zapłonę-
ły światełka choinkowe, to jakby 
automatycznie z kuchni płynę-
ły wigilijne zapachy smażonego 
karpia i podpiekanych pierogów 
z kapustą i grzybami co z kolei 
oznaczało zbliżającą się wieczerzę 
wigilijną. A ta z kolei zaczynała 
się, co ja też kultywuję, od zupy 
śledziowej podawanej z gotowa-
nymi całymi ziemniakami.

Na mojej choince zawsze za-
wieszamy ozdoby trzech pokoleń, 
które otrzymałam od babci, od 
mojej mamy oraz własne. Wpro-
wadziłam też zasadę, że każdego 
roku przybywa jedna nowa bomb-
ka, którą kupuję ja lub moja córka 
jako znak kolejnego roku… Po 
wieczerzy wigilijnej rozpakowy-
wanie prezentów przy kolędach, 
które nucimy wspólnie z moim 
ulubieńcem – Jackiem Wójcic-
kim a następnie herbata z ciastem 
drożdżowym lub makowcem w 
oczekiwaniu na pasterkę, w której 
udział też jest żelaznym punktem 
bożonarodzeniowego świętowania 
w mojej rodzinie.

JAN MARIA 
JACKOWSKI
Senator RP

Jeśli chodzi 
o świąteczne 
tradycje w na-
szej rodzinie, to 
przede wszyst-
kim spędzamy 
święta w domu. 

Nie wyjeżdżamy w tym czasie gdzieś 
do hotelu na pobyt świąteczny, co sta-
ło się ostatnio modne wśród niektó-
rych osób. Wychodzimy z założenia, 
że to święta rodzinne i domowe.

Oczywiście kultywujemy wszyst-
kie chrześcijańskie i narodowe tra-
dycje. Wigilię rozpoczynamy modli-
twą, wspólnym czytaniem Ewangelii 
i dzieleniem się opłatkiem. Na stole 
jest oczywiście 12 tradycyjnych po-

traw, pod obrusem sianko, a na nie-
spodziewanego gości czeka przygo-
towane miejsce. Później odświętnie 
ubrani idziemy razem na Pasterkę.

Jeśli chodzi o jakieś szczególne tra-
dycje, to z mojego domu rodzinnego 
wyniosłem zwyczaj, że  prezenty przy-
nosi Aniołek, a nie Święty Mikołaj. 
On przecież odwiedza dzieci 6 grud-
nia. Tradycję tę kultywujemy także w 
naszej rodzinie i moje córki prezenty 
także otrzymują od Aniołka.

Święta Bożego Narodzenia to 
moment by nieco się zatrzymać, po-
być dłużej razem. To także czas głę-
bokich duchowych przeżyć. I właśnie 
tego życzę wszystkim mieszkańcom 
Ziemi Ciechanowskiej.

STANISŁAW 
KĘSIK
Wicestarosta 
Ciechanowski

Dla mnie 
Święta Bożego 
Narodzenia to 
zapachy, które 
właśnie wyróż-
niają dni świą-

teczne od innych. Pamiętam te z czasów 
dzieciństwa, gdzie w dużym, murowa-
nym piecu opalanym drewnem, wsta-
wiano tzw. blachy z ciastami, pierniki, 
serniki, szarlotki, makowce i inne równie 
smaczne i pachnące. Ten zapach wypeł-
niał cały dom i był dominujący. 

Później do mieszkania wchodził 
zapach choinki jeszcze ze szronem lub 
płatkami śniegu, a jej montaż i ustawie-
nie to cała – dla dzieci – skomplikowa-
na operacja.

W tym czasie w licznych garnkach 
przygotowane były potrawy, dziś znane 
tylko z opowiadań. Ich zapachy zaczynały 
dominować w przestrzeni między kuch-
nią a stołem. No i stół okrągły z białym 
obrusem, który lekko pofałdowany przez 
wyłożone pod nim siano. A ten zapach 
dawnej łąki kręcił w nosie i kwiatami, i 
ziołami, taka domowa inhalacja. 

No a dziś też zapachy nieśmiało 
spacerują po klatkach schodowych, 
z każdego mieszkania nieco inne, 
już nie tak ostre i oryginalne, jak te z 
czasów dzieciństwa, które pamięta się 
całe, długie lata.

AGNIESZKA 
KUŹMA
Radna Rady 
Miasta 
Ciechanów

Święta Bo-
żego Narodzenia 
to czas rodzinny, 
okres radości i 

miłości. To niezwykła okazja by spo-
tkać się razem przy stole.

Dawniej Święta Bożego Narodze-
nia spędzałam z moimi rodzicami, 
dziadkami, ciotkami, wujkami oraz 
kuzynostwem. To były dość duże wi-
gilie wypełnione radością wspólnego 
kolędowania. Teraz, gdy babć i dziad-
ków nie ma już z nami, kolacje wigi-
lijne spędzam z rodziną u rodziców.

Święta od najmłodszych lat ko-
jarzą mi się z pachnącą choinką i 
zapachami, które wydobywały się 
z kuchni mamy. Tradycje, które od 
lat tworzą ten wyjątkowy nastrój w 
moim rodzinnym domu to m.in. 
wkładanie sianka pod obrus, łamanie 
się opłatkiem, składanie życzeń, ubie-
ranie choinki, pakowanie prezentów 
i oczywiście 12 potraw, które musi 
się znaleźć na stole i które wspólnie 
przygotowujemy. Każdy ma jakieś 
obowiązki, którymi się dzielimy. Po 
wieczerzy oczywiście wszyscy idziemy 
na Pasterkę. Tradycją jest również ko-
lejność: modlitwa, dzielenie się opłat-
kiem, wigilijna wieczerza, a dopiero 
po niej prezenty i kolędy. 

Na nadchodzące Boże Narodze-
nie życzę mieszkańcom Ciechanowa 
spokoju, wzajemnego zrozumienia 
oraz wielu szczęśliwych chwil w gro-
nie rodzinnym. Niech ten szczególny 
czas przepełniony będzie miłością, 
szacunkiem i Bożym Błogosławień-
stwem.

STEFANIA 
PARIASZEWSKA 
Prezes Zarządu 
Oddziału w 
Ciechanowie 
Stowarzyszenia 
Księgowych w 
Polsce

W i e c z ó r 
wigilijny w mojej rodzinie jest najbar-
dziej uroczystym i najbardziej wzru-
szającym wieczorem w roku. Wie-
czerzę wigilijną rozpoczynamy, gdy 
na niebie ukaże się pierwsza gwiazda. 
Na naszym wigilijnym stole znajduje 
się zawsze dwanaście potraw. Każdej 
należy spróbować, co ma zapewnić 
szczęście przez cały rok. Te najbardziej 
tradycyjne to: barszcz z uszkami, karp 
smażony i w galarecie, kapusta z gro-
chem, kapusta z grzybami, pierogi z 
kapustą, kluski z makiem, cukrem 
i miodem czy kompot z suszonych 
owoców. Zgodnie z naszym polskim 
zwyczajem potrawy wigilijne są post-
ne, czyli bezmięsne. Na stole zostawia-
my również dodatkowe nakrycie. Jest 
ono symbolicznie przeznaczone dla 
niezapowiedzianego gościa.

Najważniejszym i kulminacyj-
nym momentem naszej rodzinnej 
wieczerzy wigilijnej jest zwyczaj łama-
nia się opłatkiem. Czynność ta nastę-
puje po przeczytaniu Ewangelii o Na-
rodzeniu Pańskim i złożeniu życzeń.

Wspólne śpiewanie kolęd oraz 
dawanie prezentów to najmilsze świą-
teczne zwyczaje i to nie tylko dla dzie-
ci ale również i dla nas dorosłych. 

MAGDA 
PIĘTKA
Radna Rady 
Gminy Ciecha-
nów

Uwielbiam 
święta Bożego 
Na r o d z e n i a , 
gdyż jest to we-
dług mnie wy-

jątkowy czas, gdy ludzie zapominają 
o wszystkich swoich problemach i 
próbują być razem. 

W dzisiejszych czasach, przy na-
tłoku codziennych obowiązków, dla 
mnie niezwykle ważne jest to, aby był 
to czas spędzony z najbliższymi. Naj-
przyjemniejszą częścią przygotowań 
jest szukanie inspiracji dla prezentów, 
a także świątecznych dekoracji. Kilka 
dni przed Wigilią ubieramy choinkę, 
dekorujemy dom, aby nadać mu wy-
jątkowy wygląd. 

Najbardziej uroczystą częścią 
świąt jest wieczerza wigilijna. Oko-
ło godziny 17:00 cała rodzina gro-
madzi się przy świątecznie nakry-
tym stole. Najpierw modlimy się, 
dzielimy opłatkiem i życzymy sobie 
wszystkiego dobrego. Łamanie się 
opłatkiem jest najpiękniejszą i naj-
bardziej wzruszającą tradycją Świąt 
Bożego Narodzenia. Tradycyjnie na 
stole pojawia się 12 potraw. Wolne 
nakrycie, które pozostawiamy przy 
stole to ważna tradycja wigilijna, 
która każe nam pamiętać o wszyst-
kich samotnych osobach. Pod bia-
łym obrusem na stole kładziemy 
siano, które symbolizuje oczywiście 
miejsce, w jakim przyszedł na świat 
Jezus. Po wieczerzy wigilijnej wszy-
scy wspólnie śpiewamy kolędy. Moi 
rodzice zawsze pamiętają o tym, aby 
resztki jedzenia dać zwierzętom, 
wierząc, że o północy, przynajmniej 
niektóre z nich, przemówią ludz-
kim głosem. 

Pierwszy i drugi dzień świąt spę-
dzam w kręgu rodzinnym. Zależy mi na 
tym, żeby jak najwięcej czasu poświęcić 
bliskim i wspólnie z nimi świętować 
Boże Narodzenie.

Wszystkim Czytelnikom PUL-
SU, a w sposób szczególny Miesz-

Jakie tradycje świąteczne kultywujemy?



MAGAZYN OPINII

ZIEMI CIECHANOWSKIEJ
13

opinie

kańcom Gminy Ciechanów, życzę 
wspaniałych Świąt oraz pomyślności 
w Nowym Roku.

EDYTA 
RZEPLIŃSKA
-FILIPOWICZ
Radna Rady 
Miasta 
Ciechanów

Święta Bo-
żego Narodzenia 
kojarzą mi się z 
dzieciństwem, 

zapachem pomarańczy i roześmianymi 
twarzami. Z biegiem czasu niektóre 
zmieniły się, tak jak i tradycje z nimi 
związane. Zdaje się dzisiejszy pęd życia 
i powszechna komercja przyćmiły tę 
ich szczególną atmosferę.

Wychowywałam się u dziadków, 
gdzie tradycją było wspólne ubieranie 
choinki w dzień Wigilii – co robiłam 
razem z dziadkiem. Babcia przygo-
towywała kolację wigilijną, na którą 
schodziło się kilka pokoleń – było 
gwarno i wesoło. Potem wyjście na Pa-
sterkę. Najbardziej w pamięci utkwi-
ła mi ta w nowo powstałej parafii na 
Śmiecinie. Nie wszyscy pomieścili się 
w przeniesionym z Kargoszyna tym-
czasowym kościółku, jednak mimo to 
było serdecznie i ciepło, a śnieg, który 
zaczął prószyć tego wieczora dopełnił 
wyjątkową aurę. Lubiłam ją.

Dziś, gdy zabrakło już mo-
ich bliskich, a szczególnie od 10 
lat, kiedy wieczorem akurat dzień 
przed Wigilią odszedł mój tato, 
święta te niosą pewien smutek. 
Staram się jednak, jak zawsze, 
zachowywać pogodę ducha, aby 
wszelkie tradycje, i te powszechnie 
znane, i te indywidualne, zapadły 
w pamięci – teraz mojemu dziec-
ku, jak mi z najmłodszych lat. 
Wszak choinkę ubieramy sporo 
wcześniej, ale dzięki temu mamy 
obecnie nowy zwyczaj – rano w 
dzień Wigilii czekają już pod nią 
prezenty przyniesione w nocy 
przez św. Mikołaja. Jegomościa, 

na którego córka czekała z roku na 
rok coraz dłużej, jednak w końcu 
zasypiała i nie udało się jej go do-
strzec. A on od wieków nie daje 
się złapać, nie zawodzi i zawsze do 
każdego, kto był grzeczny, zawita z 
jakimś prezentem ;-) Jest radość i 
uśmiech, czyli to, co w święta po-
winno zajmować nadrzędne miej-
sce. Tego sobie i Państwu życzę na 
te zbliżające się Święta Narodzenia 
Pańskiego. Ponadto zdrowia, które 
jest tak ważne, niekłamanej życzli-
wości, zaś w Nowym Roku jeszcze 
samych pogodnych dni.

ROBERT 
UMIŃSKI
Radny Rady 
Miasta 
Ciechanów

Święta Boże-
go Narodzenia to 
jedne z najpięk-
niejszych dni w 
całym roku.

Pomimo gonitwy i całej masy 
przygotowań uwielbiam ten czas, 
który spędzam zawsze w gronie 
najbliższych. Tak jak w więk-
szości polskich domów, tak i w 
moim domu, najwięcej zwycza-
jów związanych jest z wieczerzą 
wigilijną.

Tradycję kolacji wigilijnej w 
gronie rodzinnym pielęgnujemy 
wspólnie z żoną starając się o 
to, by atmosfera przypominała 
tę zapamiętaną z dziecięcych lat. 
Jestem szczęściarzem, który ma 
dużą rodzinę. Co roku spotyka-
my się w bardzo dużym gronie 
przy wigilijnym stole, to zawsze 
około 20 osób. Wspólnie do wie-
czerzy zasiadają trzy pokolenia. 
W domu pachnie wtedy świer-
kiem, a dzieci od rana nie mogą 
doczekać się już wizyty Św. Mi-
kołaja, który przychodzi tuż po 
kolacji. Na początku każdy z każ-
dym łamie się opłatkiem i składa 
sobie świąteczne życzenia.

Na stole pojawia się zawsze 12 
potraw takich jak karp, barszcz 
wigilijny z uszkami czy pierogi z 
kapustą i grzybami. Jest tradycyj-
nie sianko pod obrusem i wspólne 
śpiewanie kolęd, a o północy naj-
wytrwalsi uczestniczą w Pasterce.

Wszystkim mieszkańcom 
naszego miasta życzę radosnych 
Świąt Bożego Narodzenia oraz 
samych szczęśliwych dni w No-
wym Roku 2019.

ALICJA 
WODZYŃSKA 
Dyrektor 
Miejskiej 
Biblioteki 
Publicznej 
w Ciechanowie 

Święta Bo-
żego Narodze-
nia są dla mnie 

czasem wyjątkowym. Tak było od 
zawsze i mimo upływu lat staram 
się, aby ten czas zarówno świątecz-
nych przygotowań, ale również 
wyjątkowe dni Bożego Narodzenia 
były magiczne. 

Ze Świętami Bożego Naro-
dzenia związane są dla mnie za-
pachy, szczególne aromaty, które 
tylko w tym czasie wydają się 
być wyjątkowe, czyli zapach cy-
trusów, goździków i suszonych 
owoców na wigilijny kompot. 

Spośród wielu tradycji świą-
tecznych najbardziej lubię ubiera-
nie choinki, ten czas już na progu 
praktycznie Świąt, kiedy większość 
spraw jest zamknięta, kiedy dom 
lśni czystością, a my wspólnie 
ubieramy świąteczne drzewko. Za 
każdym razem wiele radości wy-
wołuje wykładanie i segregowanie 
bombek, które wieszane są na cho-
ince. Obok tych nowych, współ-
czesnych znajdują się bombki z 
minionych lat, które otrzymałam 
od rodziców. Ich wyjmowanie, 
oglądanie i zawieszanie na choince 
wywołuje wiele wzruszeń, przywo-

łuje w pamięci ten czas wyjątkowy, 
jakim jest beztroskie dzieciństwo. 
Wiszą zatem na choince w moim 
domu stare maleńkie bałwanki, 
laleczki, pajacyki, są też papierowe 
ozdoby, które zrobiła moja córka, 
więc dla mnie są wyjątkowe. Kiedy 
w domu jest ustawiona rozświeco-
na choinka, to dla mnie jest znak, 
że można świętować. 

Jedną z tradycji świątecznych, 
choć obecnie wydaje się być wy-
gasłą, jest rozsyłanie życzeń świą-
tecznych wypisanych na kartach, 
najczęściej z widokiem ośnieżone-
go kościoła albo Świętej Rodziny. 
Oczywiście, bez względu na for-
mę otrzymywane życzenie są waż-
ne, ale jednak te, przesłane tra-
dycyjnie nabierają rzeczywistego 
wymiaru, a ustawione pod choin-
ką są jakby symbolem obecności 
tych osób z nami podczas Świąt. 

Bardzo lubię czas porządków 
świątecznych, a zwłaszcza ich fazę 
praktycznie ostatnią, czyli przy-
gotowywanie potraw. Nad menu 
świątecznym myślę już od poło-
wy listopada. Zawsze staram się 
sprostać wymaganiom i gustom 
wszystkich, z którymi spotyka-
my się w święta, ale w większości 
przypadków jestem wierna tra-
dycji. Ten czas w kuchni, kiedy 
powstaje karp w galarecie, serni-
ki i makowce oraz inne specjały 
świąteczne, a w tle brzmią kolędy 
jest wyjątkowy, choć dla wielu 
może prozaiczny. 

Święta zawsze spędzam tra-
dycyjnie. Jest wigilia i życzenia 
podczas dzielenia się opłatkiem, 
jest pasterka, przychodzi Miko-
łaj, śpiewamy kolędy. Jest to czas 
kiedy zwalniamy, mamy więcej 
wolnych chwil dla siebie. I cie-
szymy się, że przez tych kilka dni 
świat jest piękniejszy. 

MONIKA 
ZAREMBA
-ŁEPKOWSKA
Dyrektor Po-
radni Psycho-
logiczno-Pe-
dagogicznej w 
Ciechanowie

Moją ulu-
bioną świą-

teczną tradycją jest wspólne przy-
gotowywanie ozdób choinkowych 
i rodzinne pieczenie pierników. 
Zapach piernika unosi się w domu 
już kilka dni przed świętami.

Gdy byłam dzieckiem bab-
cia opowiadała mi, że zanim na 
drzewku zaczęły królować szklane 
bombki większość ozdób wyko-
nywały dzieci. Drzewka ozda-
biano piernikami, orzechami, 
jabłkami oraz wyczarowanymi z 

papieru, bibułek i słomek ozdo-
bami. Ozdoby wykonywałam 
z babcią i z dziadkiem. Z senty-
mentem wspominam kolorowe 
łańcuchy z papieru, które ciągnęły 
się przez cały dom zanim ozdobi-
ły drzewko. Pielęgnuję tę tradycję 
wykonując ozdoby własnoręcznie 
z moim synem. Łańcuchy klejo-
ne z kolorowego papieru lub ple-
cione z bibuły pięknie dekorują 
świąteczne drzewko. Są wspania-
łym dodatkiem do zakupionych 
dekoracji. Wspólne wykonywanie 
bombek, aniołków, dzwoneczków 
i gwiazdek pozwala miło spędzić 
czas z bliskimi. W połowie grud-
nia wypiekamy pierniki, które de-
korujemy kilka dni przed Wigilią. 
Taka praca to wiele radosnych, 
wypełnionych rodzinnym cie-
płem chwil.

Ozdoby choinkowe oraz pier-
niki przygotowywane są również 
w Poradni Psychologiczno-Peda-
gogicznej z najmłodszymi uczest-
nikami zajęć terapeutycznych.

PIOTR 
ZGORZELSKI
Poseł na Sejm RP

Jeśli chodzi 
o świąteczne 
zwyczaje to zde-
cydowanie je-
stem tradycjona-
listą. Zarówno w 
dzieciństwie, jak 

i dziś w mojej rodzinie, kultywujemy 
piękne polskie, ludowe tradycje.

Święta Bożego Narodzenia, są dla 
nas ważnym przeżyciem religijnym i 
duchowym, uzupełnionym oczywi-
ście o tradycje narodowe, które czę-
sto w innych państwach nie są znane. 
Wieczerzę wigilijną poprzedzamy 
wspólną modlitwą i lekturą fragmen-
tu Pisma Świętego. Później dzielimy 
się opłatkiem i składamy sobie życze-
nia. Podczas rozmów przy wigilijnym 
stole podsumowujemy kończący się 
rok, snujemy plany na przyszłość, 
wspominamy tych których nie ma już 
dziś pośród nas…

Gdy myślę o dzieciństwie, 
ale i o dniu dzisiejszym, to święta 
to dla mnie także pewne symbo-
le, zapachy, smaki… To oczywi-
ście zapach sianka pod obrusem i 
kompotu z suszonych owoców… 
To smak wigilijnej kapusty… To 
choinka i Święty Mikołaj przyno-
szący prezenty… To Pasterka w 
pięknej płockiej katedrze… Gdy o 
tym myślę to cieszę się, że to już za 
kilka dni… Będę mógł trochę od-
począć od sejmowych obowiązków 
i spędzić czas z rodziną… Właśnie 
takich – prawdziwie rodzinnych 
– Świąt Bożego Narodzenia życzę 
wszystkim Czytelnikom PULSU.
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Narastające różnorakie obawy z powodu 
RODO, wywołują także niepewność czy 
ten akt prawny nie narusza w Polsce tra-
dycyjnej wolności plotkowania w sposób 
uświęcony tradycją. Dlatego warto podjąć 
rozważania na ten temat, choć wiadomo, 
że z racji złożoności zjawiska plotki do ich 
ostatecznego podsumowania droga raczej 
niebliska.

Co to jest RODO?

RODO to akronim (skrótowiec 
literowy) od frazy: rozporządzenie o 
ochronie danych osobowych. Pełna 
nazwa tego aktu brzmi: Rozporządze-
nie Parlamentu Europejskiego i Rady 
(UE) 2016/679 z dnia 27 kwietnia 
2016 roku w sprawie ochrony osób fi-
zycznych w związku z przetwarzaniem 
danych osobowych i w sprawie swo-
bodnego przepływu takich danych oraz 
uchylenia dyrektywy 95/46/
WE (ogólne rozporządzenie o 
ochronie danych). 

W Polsce z RODO po-
wiązana jest treść Ustawy 
z dnia 10 maja 2018 r. o 
ochronie danych osobowych 
(Dz. U. z 2018 r. poz. 1000), 
która zapewnia stosowanie 
wspomnianego Rozporzą-
dzenia, a także m.in. w za-
kresie swojej regulacji wdra-
ża dyrektywę Parlamentu 
Europejskiego i Rady (UE) 
2016/680 z dnia 27 kwiet-
nia 2016 r. w sprawie 
ochrony osób fizycznych w 
związku z przetwarzaniem 
danych osobowych przez 
właściwe organy do celów 
zapobiegania przestępczo-
ści, prowadzenia postępo-
wań przygotowawczych, 
wykrywania i ścigania czy-
nów zabronionych i wy-
konywania kar, w sprawie 
swobodnego przepływu 
takich danych, etc.

Co to są dane osobowe wg RODO?

Art. 4 ust. 1 Rozporządzenia sta-
nowi: „dane osobowe” oznaczają infor-
macje o zidentyfikowanej lub możliwej 
do zidentyfikowania osobie fizycznej 
(„osobie, której dane dotyczą”); możli-
wa do zidentyfikowania osoba fizyczna 
to osoba, którą można bezpośrednio 
lub pośrednio zidentyfikować, w szcze-
gólności na podstawie identyfikatora 
takiego jak imię i nazwisko, numer 
identyfikacyjny, dane o lokalizacji, 
identyfikator internetowy lub jeden 
bądź kilka szczególnych czynników 
określających fizyczną, fizjologiczną, 
genetyczną, psychiczną, ekonomiczną, 
kulturową lub społeczną tożsamość 
osoby fizycznej.

Kto zajmuje się przetwarzaniem 
danych osobowych?

n „administrator” – osoba fizyczna 
lub prawna, organ publiczny, jednost-
ka lub inny podmiot, który samodziel-
nie lub wspólnie z innymi ustala cele 
i sposoby przetwarzania danych oso-
bowych. Jeżeli cele i sposoby takiego 
przetwarzania są określone w prawie 
Unii lub w prawie państwa członkow-
skiego, to również w prawie Unii lub w 
prawie państwa członkowskiego może 
zostać wyznaczony administrator lub 

mogą zostać określone konkretne kry-
teria jego wyznaczania.

n „podmiot przetwarzający” – 
osoba fizyczna lub prawna, organ pu-
bliczny, jednostka lub inny podmiot, 
który przetwarza dane osobowe w 
imieniu administratora. 

(Z treści art. 4 ust. 7 i 8 Rozpo-
rządzenia)

Co to jest plotka?

Najczęściej w źródłach leksykal-
nych za plotkę uważa się niesprawdzoną 
lub kłamliwą wiadomość, powtarzaną z 
ust do ust, szkodzącą czyjejś opinii (za 

Słownikiem Języka Polskiego PWN).
Ciekawie brzmi diagnoza: „Plotka 

dotyczy spraw osobistych ludzi. (…) 
Plotka może być bzdurna, kłamliwa, 
rodzinna, wyssana z palca, złośliwa, 
okropna, obrzydliwa. Plotkę można 
opowiadać, powtarzać, roznosić, roz-
puszczać, puszczać w kurs, rozsiewać, 
szerzyć, zmyślić, można także naro-
bić plotek. (…) Plotkując, mówi się 
najczęściej bez ogródek, bez osłonek, 
można wygadywać niestworzone rze-
czy, wymyślać niestworzone historie, 
rozgadywać dziwy, opowiadać baj-
ki. Takie gadanie zwykło się określać 
jako czcze, próżne, puste, bałamutne, 
babskie” (cytaty z opracowania E. Bła-
chowicz-Wolny „Plotka albo poczta 
pantoflowa jako ulubiona forma ko-
munikacji międzyludzkiej”, (w) A. Ję-
czeń, Komunikacja na granicy prawdy, 
czyli o plotce w kulturze masowej, Acta 
Humana nr 2, 2011).

W praktyce można wyróżnić dwa 
nurty plotkarstwa – tradycyjny i nowo-
czesny.

Tradycyjna plotka dla przyjemności

Jest to gałąź plotkarstwa najbar-
dziej rozpowszechniona po równo we 
wszystkich środowiskach społecznych. 
Wyrosła w rodzimej kulturze chrze-
ścijańskiej z wielowiekowej tradycji 
powszechnego obmawiania bliźnich, 
wbrew ósmemu Przykazaniu Boże-

mu „Nie mów fałszywego świadectwa 
przeciw bliźniemu swemu”. Walka z 
tradycyjną plotką polską nie jest moż-
liwa. Nic w tej sprawie nie udało się 
Kościołowi, którego słowa nauczania 
przez stulecia jak widać leciały na wiatr, 
dzisiaj też nikt temu nie zaradzi. 

Obecnie można wyróżnić kilka 
głównych rodzajów plotki tradycyjnej:

n Plotka towarzyska – przedmio-
tem oplotkowywania są osoby z kręgu 
plotkujących, np. sąsiedzi i sąsiadki, 
znajomi z pracy lub ulicy, przyjaciółki i 
przyjaciele, a nawet bliscy i dalsi krew-
ni, którzy u osoby puszczającej plotkę 
wywołują serdeczne uczucie wrogości 

lub zawiści wewnątrzrodzinnej.

n Plotka parafialna – modna od 
niepamiętnych czasów, dzisiaj jak naj-
bardziej ma się dobrze. Jest skierowa-
na przeciwko księżom, permanentnie 
oplotkowuje się głównie proboszczów, 
a wikarych i organistów mniej. Plotko-
wane treści nieraz wywołują wyjątkowe 
podniecenie u parafianek i parafian, 
którzy np. mogą szpiegować a nawet 
samochodem śledzić proboszcza, żeby 
go złapać na mniemanym gorącym 
uczynku. Celem plotki mogą też być 
np. nadzwyczajni szafarze komunii 
świętej i członkowie rad oraz chórów 
parafialnych, wraz z rodzinami aż do 
trzeciego pokolenia w tył i przód. Etc.

n Plotka gminna – tu bohaterem 
jest zazwyczaj wójt, a treścią plotek są 
wieści z kim wójt sypia, z kim pije, od 
kogo bierze i za co, oraz z kim trzy-
ma przeciw komu (w tym który sołtys 
wójtowi donosi oraz którego sołtysa 
wójt tępi). Chętnie puszcza się i po-
wtarza także różności o pani sekretarz 
i pracownikach urzędu, o sołtysach 
wraz z rodzinami, a także o radnych 
z przewodniczącym rady na czele. Itp.

n Plotka oświatowa – wyraża się 
ona treściami o nauczycielach, np. ile 
zarabiają, dzięki jakim znajomościom 
awansują, kto za nimi stoi, jak im się 
układa życie rodzinne, ewentualnie czy-
imi są kochankami, a także z jakiego po-
wodu nie wychodzą za mąż lub się nie 
żenią, albo dlaczego się rozwiedli. Itd.

n Plotka w ochronie zdrowia – w 
zasadzie dotyczy tej samej tematyki 
co w przypadku nauczycieli, z odręb-
nościami wynikającymi ze specyfiki 
zawodowej, z podziałem na plotki o 
lekarkach i lekarzach oraz kadrze pie-
lęgniarskiej, a także o pracownikach 
technicznych i administracyjnych.

Współczesna plotka użytkowa

W tej kategorii zauważalnie 
dominuje plotka polityczna. Jej 
celem jest szkodzenie konkuren-
tom na niwie dochodowej działal-
ności politycznej, w tym rywalom 
do stanowisk samorządowych i 

komunalnych. Takie plot-
ki rozprzestrzenia się głów-
nie w kręgach lokalnych, 
np. we własnym środowi-
sku politycznym szkodzi 
się wizerunkowi kolegów 
lub koleżanek, potencjalnie 
pretendujących do tej samej 
funkcji. Może to być tak-
że np. plotkarska nagonka 
nakręcana na terenie całej 
gminy przez radnego i jego 
żonę przeciwko urzędują-
cemu wójtowi, by wygryźć 
go ze stanowiska i by radny-
-plotkarz zajął jego miejsce, 
a żona mogła się chełpić, że 
jest panią wójtową i cieszyć, 
że rządzi kupą forsy z mężo-
wego wójtowania.

Plotki użytkowe mogą 
być inicjowane dwojako. Po 
pierwsze – przez samego zain-
teresowanego szkodnictwem 
plotkarskim osobiście (rza-
dziej) oraz osoby przez niego 
namówione (częściej). Po dru-

gie – można inicjować bardzo no-
wocześnie za pomocą mediów spo-
łecznościowych oraz publikatorów 
lokalnych. Wtedy zamieszczane z 
inicjatywy szkodnika treści (same 
z siebie nie wykazujące cech sensu 
stricte toksycznego plotkarstwa), 
w skutek ich sugestywnie sprytnie 
ułożonej formuły wywołują w spo-
łeczeństwie plotki w założonym 
kierunku, godzące w kogo trzeba i 
służące komu potrzeba.

Oczywiście to nie wszystkie rodza-
je plotek tradycyjnych i nowoczesnych, 
ale więcej się nie zmieści.

Jak ma się RODO do plotki?

To nie takie oczywiste. Są dwie 
przesłanki, że europejskie RODO 
może się mieć nijak do plotki polskiej, 
ale nie na pewno. Po pierwsze, treścia-
mi plotek w głównej mierze są wieści 
celowo zmyślone lub ze swej natury 
niesprawdzalne albo jeszcze niespraw-
dzone i nie wiadomo czy można je 
sprawdzić. Więc nie stanowią one 
danych osobowych w rozumieniu 
RODO, które są informacjami ścisły-
mi odzwierciedlającymi realia. 

Lecz zawsze w złośliwe wymysły 
wplecione są informacje o charakterze 
danych osobowych, takie jak np. imię, 
nazwisko, stanowisko, miejsce zamiesz-
kania, itp. Prawdopodobne więc, że 
plotka w tym fragmencie może naru-
szać RODO, wraz z całym bagażem 
skutków prawnych.

Druga przesłanka jest silniejsza 
i wynika z sensu punktu 18 wprowa-
dzenia do Rozporządzenia w treści: 
„Niniejsze rozporządzenie (tj. RODO 
– przyp. red.) nie ma zastosowania do 
przetwarzania danych osobowych przez 
osobę fizyczną w ramach działalności 
czysto osobistej lub domowej, czyli bez 
związku z działalnością zawodową lub 
handlową”. Tradycyjna plotka dla przy-
jemności niewątpliwie spełnia warunki 
„działalności czysto osobistej”, także 
często „domowej” (bo nie zawsze dla 
przyjemności plotkuje się w przestrzeni 
publicznej). Dużo niepewności jednak 
budzi relacja RODO do współczesnej 
plotki użytkowej, gdyż nie wiadomo 
czy i ją można uznać za spełniającą 
wymogi przewidziane we wskazanym 
wyłączeniu obowiązywania przepisów 
Rozporządzenia.

*****
Wątpliwości w sprawie tytułowej jest 

oczywiście więcej, dlatego niniejsze rozwa-
żania muszą mieć charakter niedokończony. 
Pewnie niedługo kropki nad „i” zaczną sta-
wiać oficjalne instytucje Państwa, z sądami 
włącznie. Ciekawe byłyby też opinie Czytel-
ników, na które z niecierpliwością czekamy.

KAROL PODGÓRNY

publicystyka

Schronisko dla bezdomnych 
zwierząt w Pawłowie, pro-
wadzone przez Przedsiębior-
stwo Usług Komunalnych, 
zorganizowało akcję zbiórki 
karmy i akcesoriów dla psów 
pn. „Świąteczna paka dla 
psiaka”. Odzew ze strony 
przyjaciół zwierząt był jak 
zawsze bardzo duży. 

Finał akcji odbył 
się w Mikołajki, jednak 
warto pamiętać, że każ-
dy kto chciałby wesprzeć 
schronisko, może odwie-
dzić je i przekazać dary 

dowolnego dnia. Psom 
najbardziej przyda się sucha 
karma. Schronisko chętnie 
przyjmie kaszę, makarony, 
ryż, koce, metalowe miski, 
obroże, smycze, kołnierze 
do noszenia po zabiegach i 
środki czystości. 

Szczegółowe informacje 
można uzyskać dzwoniąc 
pod numery tel. 23 611 13 
59, 795 479 881 lub kon-
taktując się za pomocą Face-
booka: www.facebook.com/
schroniskopawlowo/

TM

Schronisko dla bezdomnych zwierząt

Świąteczna paka dla psiaka

Rozważania niedokończone

Europejskie RODO a plotka polska

Prezenty dla zwierząt ze 
schroniska w Pawłowie 
zebrane w Miejskim 
Przedszkolu nr 3 w 
Ciechanowie.
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Rok 2018, a w szczególności 11 listopada, to data 
szczególna w historii Polski – 100. Rocznica Od-
zyskania Niepodległości RP. Zespół Szkół nr 1 im. 
gen. Józefa Bema w Ciechanowie aktywnie włą-
czył się w jej obchody.

By godnie przygotować się do tego wy-
darzenia, dyrektor szkoły, Krystyna Ślubow-
ska powołała zespół, który opracował projekt 
edukacyjny pt. „Niepodległa, Niepokorna”. 
Znalazły się w nim liczne konkursy, konfe-
rencje, akademie, wystawy i inne inicjatywy, 
podejmowane przez uczniów pod opieką na-
uczycieli „Bema”. 

Szczególnym akcentem stał się dzień 
9 listopada 2018r., w którym odbyła się 
akademia z okazji Narodowego Święta Nie-
podległości, połączona z biciem „Rekordu 
dla Niepodległej”, czyli przyłączeniem się 
całej społeczności szkolnej do wspólnego od-
śpiewania czterech zwrotek Hymnu Polski. 
Kolejnym uroczystym wydarzeniem podczas 
apelu stało się przekazanie sztandaru szkoły 
przez ustępującą klasę 4ti uczniom klasy 2ti. 
O potrzebie szacunku do sztandaru i obo-
wiązkach jego reprezentantów mówił pięk-
nie jeden z zaproszonych gości, mjr Marcin 
Dominiak.

Nie mogło zabraknąć tego dnia akcentu 
historycznego – przypadł on w udziale histo-

rykowi, Jackowi Hryniewiczowi, który jak 
zawsze zajmująco opowiadał i o Narodzie, i 
o naszej małej ojczyźnie. 

Dopełnieniem tego dnia stała się część 
artystyczna, przygotowana przez uczniów pod 
bacznym okiem polonistek: Doroty Smo-
lińskiej i Sylwii Zadrożnej. Pokazywała w 
niesztampowy sposób drogę naszego kraju do 
momentu odzyskania niepodległości. Nie za-
brakło w niej barwnych scen, z których chyba 
najbardziej dramatyczną był moment rozbio-
rów, przedstawiony w metaforycznej formie. 

Znalazło się także wzruszające pożegnanie 
powstańca, list z frontu, piękna aranżacja „Le-
gionów” i innych pieśni patriotycznych.

Akademię swoją obecnością uświetnili 
zaproszeni goście: mjr Marcin Dominiak z 
Wojskowej Komendy Uzupełnień i st. chor. 
sztab. Arkadiusz Postołowicz z 5. Mazowiec-
kiej Brygady Obrony Terytorialnej. Organi-
zatorzy dziękują za udział w uroczystościach, 
a wszystkim nauczycielom i uczniom – za 
wkład w realizację przedsięwzięcia.

DS/TM

Dla uczczenia 100. rocznicy odzyskania 
przez Polskę niepodległości słuchacze Cen-
trum Kształcenia Ustawicznego w Ciechano-
wie zasadzili przy ulicy Augustiańskiej „Dąb 
Niepodległości”.

Drzewo, ufundowane przez Sa-
morząd Słuchaczy CKU, zasadzili 
wspólnie: wicestarosta Stanisław Kęsik, 
dyrektor Wiesława Pełka oraz nauczy-
ciele i słuchacze Szkoły. Obok dębu 
umieszczono tablicę upamiętniającą to 
wydarzenie. 

- To drzewo jest wyrazem naszego pa-
triotyzmu i jedności z tymi, którzy walczyli o 
wolną Polskę i przetrwa niejedno pokolenie 
– powiedziała dyrektor Wiesława Pełka. Głos 
zabrał również wicestarosta Stanisław Kęsik, 
który pogratulował słuchaczom tak pięknej 
inicjatywy i patriotycznej postawy. Zazna-
czył, że Szkoła może być dumna, ponieważ 
wychowuje kolejne pokolenie w miłości do 
Ojczyzny i uczy szacunku dla tych, którzy 
walczyli o suwerenność naszego kraju.

CKU/TM

Centrum Kształcenia Ustawicznego w Ciechanowie

Zasadzili Dąb Niepodległości
Zespół Szkół nr 1 im. gen. Józefa Bema w Ciechanowie

Niepodległa, Niepokorna…

Uczniowie Zespołu Szkół nr 1 w Ciechanowie przygotowali program artystyczny z okazji 
100. Rocznicy Odzyskania Niepodległości.

Dzięki słuchaczom Centrum Kształcenia Ustawicznego przy ul. Augustiańskiej zasadzono 
„Dąb Niepodległości”.
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Zespół Szkół Technicznych bardzo uroczyście 
uczcił 50-lecie swojego istnienia. Odbyła 
się wystawna gala w sali gimnastycznej 
przepełniona występami artystycznymi, 
przemówieniami i wspomnieniami z histo-
rii szkoły. 

W uroczystościach udział 
wzięli zaproszeni goście, ucznio-
wie, nauczyciele, oraz absol-
wenci i emerytowani pedago-
dzy. Wśród gości można było 
dostrzec niemal wszystkich 
dyrektorów ciechanowskich 
szkół, przedstawicieli Kurato-
rium Oświaty, reprezentantów 
samorządów, w tym samorządu 
powiatowego będącego orga-
nem prowadzącym ZST. Obec-

na była starosta Joanna Potocka-Rak 
oraz wicestarosta Stanisław Kęsik. Nie 
zabrakło przedstawicieli służb mundu-
rowych oraz instytucji współpracują-
cych ze szkołą. Wszyscy oni przybyli 
do ZST by na ręce dyrektora Sławo-
mira Kubińskiego i całej społeczności 

szkolnej złożyć serdecznie życzenia i 
gratulacje. 

Uroczystości rozpoczęły się Mszą 
Świętą w kościele farnym, po której 
wszyscy obecni zebrali się w sali gimna-
stycznej. W ramach uroczystości odbyła 
się projekcja filmu pt. „50 chwil z ZSB/

ZST”, odsłonięcie pamiątkowej tablicy, 
występy artystyczne uczniów. Zgro-
madzeni mieli okazję wysłuchać wspo-
mnień absolwentów szkoły. Wspomina-
no również postać patrona - Stanisława 
Płoskiego – wybitnego architekta.

PP 

Pół wieku Zespołu Szkół Technicznych w Ciechanowie 

50 lat jak jeden dzień
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W Państwowej Wyż-
szej Szkole Zawodo-
wej w Ciechanowie 
odbyły się Akademic-
kie Targi Pracy. 

To już szósta 
edycja tego wyda-
rzenia organizowa-
nego przez Biuro 
Karier „Partner” 
PWSZ, filię Woje-
wódzkiego Urząd 
Pracy oraz Cen-
trum Edukacji i 
Pracy Młodzieży 
OHP. W tym roku 
targi odbyły się pod 
hasłem „Prawo pra-
cy u progu kariery”. - Wspólnie podjęli-
śmy inicjatywę polegającą na dostarcze-
niu kompleksowej wiedzy, doświadczeń 
oraz procedur, które pomogą młodzieży 
w przyszłości świadomie poruszać się 
na rynku pracy i podejmować legalne 
zatrudnienie - mówi Wiesław Wernik z 
Działu Kształcenia i Spraw Studenckich 
ciechanowskiej PWSZ. 

Adresatami targów byli studenci 
oraz młodzież ciechanowskich szkół 
średnich. Miały one charakter spotkania 
młodzieży z pracodawcami i instytucja-
mi rynku pracy. Otwarcia VI Akademic-
kich Targów Pracy dokonali prorektor 
Grzegorz Koc i Dyrektor WUP Jakub 
Gwoździk.

Trzy ciekawe prezentacje wygłosili: 
Marta Małecka (Państwowa Inspekcja 

Pracy) - „ Prawo pracy u progu karie-
ry”, Beata Zielińska (Centrum Edukacji 
i Pracy Młodzieży OHP Ciechanów) - 
„Kompetencje cenione na rynku pracy” 
oraz Małgorzata Saganek i Igor Grzym-
kowski (Izba Administracji Skarbowej) -

 „Hazard, nie dziękuję”. Po części 
wykładowej można było skorzystać z 
fachowego doradztwa w trefie wysta-
wienniczej.

VI Akademickie Targi Pracy po 
raz kolejny okazały się udanym wyda-
rzeniem integrującym uczelnię, praco-
dawców i instytucje rynku pracy. Były 
okazją do poznania tematyki związanej 
z prawem pracy, nawiązania nowych 
kontaktów i rozpoczęcia owocnej 
współpracy.

PWSZ/TM

Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa

Akademickie Targi Pracy
Kamienica przy ul. Warszawskiej 18 zosta-
ła wyremontowana z zewnątrz, zyskując 
nowy dach i elewację, zmodernizowano 
również jej wnętrza. Na realizację tej inwe-
stycji miasto pozyskało dofinansowanie z 
Unii Europejskiej.

W kamienicy powstanie Klub 
Młodego Odkrywcy, w ramach którego 
odbywać się będą róż-
nego rodzaju warsz-
taty i doświadczenia 
naukowe. Kamienica 
stanie się także sie-
dzibą Pracowni Do-
kumentacji Dziejów 
Miasta, która przybli-
żać będzie mieszkań-
com i przyjezdnym 
historię Ciechanowa, 
będą organizowane 
wydarzenia, odczyty, 
spotkania. W zapla-
nowanej w budyn-
ku klubokawiarni i 
galerii artystycznej 
odbywać się będą wy-
darzenia artystyczne, 
społeczne, wystawy, 
spotkania, zajęcia 
dla ogółu oraz po-
szczególnych grup 
odbiorców. Aktywi-
zacji seniorów służył 
będzie Klub Seniora. 
Stworzona zostanie 
dla nich oferta obej-
mująca działania 

prozdrowotne, usługi w zakresie aktyw-
ności ruchowej, edukacyjnej, kultural-
nej, rekreacyjnej.

– Kamienica z opustoszałego, nisz-
czejącego budynku stanie się miejscem 
tętniącym życiem. Nowemu przezna-
czeniu sprzyja lokalizacja w ścisłym 
centrum miasta. Kamienica wreszcie 

pięknie się prezentuje, a niebawem wy-
pełnimy ją „treścią”. Będzie to miejsce 
interesujące dla osób w każdym wieku, 
chcących ciekawie i pożytecznie spę-
dzić czas. W mieście systematycznie 
przemiany przechodzą kolejne obiekty 
– mówi prezydent Krzysztof Kosiński.

UM/TM

Kolejny obiekt odzyskał dawny blask

Kamienica zrewitalizowana

Kamienica przy ul. 
Warszawskiej 18 przeszła 
rewitalizację.
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W PWSZ już po raz szósty zorganizowano Akademickie Targi Pracy.
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nauka :: kultura

Wieża ciśnień została zrewitalizowana i pod-
świetlona, ostatnim etapem inwestycji było 
wykończenie budynku obok niej i zagospo-
darowanie przestrzeni wokół. Na zadanie 
miasto pozyskało środki unijne. Teraz obiekt 
będzie aranżowany i wyposażany w taki spo-
sób, by w przyszłym roku uruchomić miejsce 
interaktywnej edukacji poprzez zabawę, czyli 
Park Nauki Torus.

Wieża ciśnień pod koniec paździer-
nika zyskała iluminację, a wcześniej 
została oczyszczona i pomalowana, na 
torusie pojawiło się nowe pokrycie z bla-
chy tytanowo-cynkowej. Wokół wieży 
powstała fontanna. 

Budynek, który wzniesiony został 
przy wieży jest już gotowy, zarówno we-
wnątrz jak i na zewnątrz. Na jego dachu 
zasiana została trawa. Na poziomie pod-
ziemnym „-1” tego dwukondygnacyjne-
go budynku przewidziano m.in. foyer 
ekspozycyjne (trzy sale ekspozycyjne z 
zapleczem), toalety oraz pomieszczenia 
techniczne. Łączna powierzchnia kondy-
gnacji podziemnej wynosi 400 m2. Co 
do przyziemia, w budynku po prawej 
stronie znajdować się będzie ogólnodo-
stępna kawiarnia z salą konsumpcyjną, 
bufetem, zapleczem dla personelu. Po 
lewej stronie od wejścia będzie m.in. 
sala wielofunkcyjna, kasa oraz szatnia. 
Powierzchnia netto poziomu „0” wynosi 
212 m2. Ściany pomiędzy salami ekspo-

zycyjnymi będą przesuwne, pozwalające 
na  wydzielenie lub otwarcie przestrzeni 
pomiędzy poszczególnymi salami. 

W budynku prowadzone będą zaję-
cia i warsztaty multimedialne rozwijające 
zainteresowania matematyką, techniką i 
innymi naukami ścisłymi.

Przed budynkiem wybudowano 
miejsca parkingowe. Do wieży można 
podejść trzema alejkami. Powstały także 
betonowe alejki ze spadkami umożli-
wiającymi zabawy najmłodszym – latem 
będą to tory dla rowerów, rolek i desko-
rolek, zimą – tory saneczkowe ze ślizgaw-
ką na placu pod wieżą. Teren w pobliżu 
wieży został zagospodarowany zielenią.

– Jeszcze kilkanaście miesięcy temu 
teren wokół wieży ciśnień był niedo-
stępny dla mieszkańców, a sama kon-
strukcja wieży niszczała. Teraz mamy 
odnowioną wieżę, oświetlony teren 
spacerowy wokół i nowy budynek, 
którego budowa już została zakończo-
na, a który będzie przeznaczony pod 
park nauki, czyli miejsce interaktyw-
nej edukacji. Jestem przekonany, że 
tą inwestycją przyciągniemy nie tylko 

mieszkańców naszego regionu, ale też 
turystów, co przysłuży się do społecz-
no-gospodarczego rozwoju i promocji 
miasta. Należy podkreślić, że to przed-
sięwzięcie mogliśmy zrealizować dzięki 

pozyskaniu pieniędzy unijnych – mówi 
prezydent Krzysztof Kosiński.

Na rewitalizację wieży ciśnień mia-
sto pozyskało zewnętrzne dofinansowa-
nie z Unii Europejskiej w wysokości po-

nad 2,7 mln zł, co stanowi prawie 52% 
kosztów.

Aby podkreślić matematyczny i na-
ukowy charakter budynku znajdującego 
się obok wieży, Urząd Miasta proponuje 
nadanie mu nazwy Park Nauki Torus. 
Będzie to bezpośrednie nawiązanie do 
elementu składowego wieży, przy której 
zlokalizowany jest budynek. Uchwała 
w sprawie nazwy będzie przedmiotem 
obrad grudniowej sesji Rady Miasta. – 
Elementy technologiczne (konstrukcja 
wsporcza oraz sam zbiornik) stanowią 
przestrzenną ilustrację matematycznych 
funkcji – hiperboloida jednopowłokowa 
oraz torus. Według matematycznej defi-
nicji torus to dwuwymiarowa powierzch-
nia obrotowa powstała w wyniku obrotu 
o kąt pełny okręgu wokół prostej znajdu-
jącej się w płaszczyźnie tego okręgu oraz 
rozłącznej z nim. Konstrukcja wieży ci-
śnień to zmaterializowana matematyka, 
która stanowi  jednocześnie przestrzenną 
rzeźbę przemysłową w krajobrazie – pod-
kreśla w uzasadnieniu projektu uchwały 
zastępca prezydenta Iwona Kowalczuk.

UM/TM

Powstaje Park Nauki

Wieża i budynek już gotowe

Wieża i budynek są gotowe – teraz przyszedł czas na aranżację wnętrz.
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O tym, jak ważne jest postępowanie fair 
play, wysłuchaliśmy w rockowo-hiphopo-
wym spektaklu Pawła Podgórskiego, wy-
stawionym w Powiatowym Centrum Kul-
tury i Sztuki w Ciechanowie. Spektakl jest 
elementem kampanii społeczno-edukacyj-
nej, prowadzonej wedle inicjatyw Fundacji 
Caroline B. Le Frak. 

W rolach głównych wystąpili mło-
dzi warszawscy aktorzy, wśród których 
była również ciechanowianka - Alicja 
Szemplińska – finalistka telewizyjnego 
show „Hit Hit Hurra”.

Na musical składa się kilka scen z 
życia uczniów, powiązanych ze sobą war-
stwą muzyczną. Do jednej ze szkolnych 
klas dochodzi nowy uczeń Mateusz, 
który jest „kujonem”, lubiącym sport 
i rekreacje. Klasa wita go nieprzychyl-
nie: wszyscy szydzą z niego, nie podając 
mu nawet ręki. Wyjątek stanowi Zosia, 
bardzo grzeczna i ułożona dziewczyna 
z „bidula”. Otacza „nowego” przyjaźnią 
i zrozumieniem. W szkole mają się od-
być zawody sportowe, w których udział 
ma wziąć Mateusz i Igor. Ten drugi to 
typowy cwaniak, który pod presją swo-
jego ojca chce zdobywać medale. Trener 
obydwu chłopców stara się być fair w 
stosunku do wszystkich zawodników i 
samego siebie. Przekonuje despotycz-
nego ojca Igora do tego, 
że nawet jeśli jego syn 
nie wygra zawodów, to i 
tak będzie zwycięzcą, bo 
wygrywa ten, kto gra do 
końca. Ostatecznie zawo-
dy wygrywa Igor, ale dzieje 
się tak, tylko dlatego, że 
biegnie na przełaj. W wy-
niku presji kolegów i kole-
żanek z klasy oraz zgodnie 
z własnym sumieniem Igor 
oddaje medal Mateuszowi, 

który grał i wygrał uczciwie. 
W tle brzmią już dźwięki i słowa 

piosenki o tym, że najważniejsza jest 
gra fair play. Tak kończy się musical 
o tym, co ważne w kontaktach mię-
dzyludzkich w szkole i na podwór-
ku. Jeżeli zatem tematem sztuki ma 
być moralność młodego bohatera w 
szkole, to sama opowieść, wyrażona 
poprzez ruch, muzykę i słowa – musi 
też „brzmieć” o tych zasadach. Tego 
kanonu wartości przestrzega reżyser 
Paweł Podgórski, który mówi: „Do sce-
nariusza zaprosiłem kilku ciekawych 
bohaterów. Podążając za pewnym ste-
reotypem. Tak naprawdę wszystkie te 
postaci spotykam na co dzień w życiu 

prywatnym i zawo-
dowym, np. Aman-
da – młoda dziew-
czyna z zamożnego 
domu, gwiazda in-
ternetu, dla której 
sieć i tzw. fame jest 
ważniejszy od świa-
ta realnego, nie zda-
je sobie sprawy jak 
bardzo oddala się 
od rzeczywistości. 
Jej matka, kolejna 
bohaterka, pochło-

nięta pracą, zmęczona ciągłym poucza-
niem swojej córki próbuje odbudować 
dobre relacje. Igor to chłopiec, który 
za wszelką cenę chcę sprostać wysokim 
ambicjom swojego ojca. Pragnie jego 
dumy i bliskości. Ojciec zaś, były spor-
towiec po przerwanej karierze, uczy 
syna jak osiągać sukces nie patrząc na 
konsekwencje nieczystej gry. Zosia, 
wyśmiewana i „hejtowana” przez ró-
wieśników przez swoją trudną sytuację 
życiową, wychowywana w domu dziec-
ka, pomimo przeciwności losu pragnie 
żyć mądrze i założyć w przyszłości ro-
dzinę. Chce być kimś…”. 

Ten kanon nie jest obcy jego boha-
terom. Dlatego tak ważna w tym spekta-
klu okazała się gra między liryką słowa, 
a ważkim śpiewaniem o tym, co boha-
tersko ważne: o uczciwości, o szacunku 
i o ciężkiej pracy. Scenariusz do sztuki 
napisał Paweł Podgórski z pochodzący 
z Gołotczyzny. Warstwę wokalną opra-
cował Jacek Kotlarski. Słowa piosenek 
napisała Aleksandra Potrykus-Wincza. 
Scenografię wykonał Kamil Malinow-
ski, choreografię przygotowała Emilia 
Czerko, a muzykę Rafał Krasiewicz i 
Jacek Winkiel. 

MONIKA KENC 

Teatr współczesny dla młodych

Po prostu „Fair play”

Dlaczego został Pan aktorem? – „Bo nie 
było mnie komu od tego odwieść…” – po-
wiedział Marian Opania, podczas swojego 
recitalu w ciechanowskim domu kultury. 
Artysta zaprezentował program pt. „Moje 
fascynacje”, pełen ironicznych fraszek, po-
ezji, nastrojowej muzyki oraz dialogu z pu-
blicznością.

Aktor otworzył swój recital wier-
szem Jonasza Kofty „W moim domu”. 
Opowiadał rozmaite dykteryjki o swo-
im najmłodszym wnuczku Maksiu. O 
tym jak czytał mu „Kota Filemona” z 
okazji Dnia Dziadka, a nawet o tym, jak 
jego sąsiadka - panienka w wieku 60 lat, 
po używce, śpiewała: „...my jesteśmy 
urocze lachociągi...”, nie spodziewając 
się, że słucha jej sam Marian Opania.

Pomiędzy takimi fraszkami zna-
lazły się wątki autobiograficzne o 
pochodzeniu, o narodzeniu, o ide-

ach rodzinnych, o korzeniach, o ma-
rzeniach z dzieciństwa, o poglądach 
politycznych, o czasach studenckich, 
o pierwszych pocałunkach, o stosun-
kach małżeńskich… - wszystkie one 
komiczne. Wśród piosenek natomiast 
były nie tylko te ze słowami Jonasza 
Kofty, czy Antoniego Słonimskiego, 
lecz także utwory Wojciecha Młynar-
skiego i Jacquesa Brela. Publiczność 
miała okazję zadawać artyście pytania. 
Pytano m.in. o to, jak udało mu się 
przeżyć wiele lat z żoną, jaka jest re-
cepta na doskonały związek oraz kiedy 
zapaliła się w nim iskra aktora, co spo-
wodowało, że wybrał ten zawód? W 
odpowiedziach słyszeliśmy, że z żoną 
układa mu się tak samo od siedemna-
stego roku życia, a aktorem został, bo 
„nie było komu go od tego odwieść”…

MONIKA KENC

Recital w PCKiSz

Fascynacje Mariana Opani

Marian Opania – wybitny polski aktor i satyryk był bohaterem spotkania w 
ciechanowskim domu kultury.
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„Przygody Marcelianka Majstra-Klepki” to 
adaptacja teatralna pierwszej książki Ste-
fana Themersona, wystawiona w Powiato-
wym Centrum Kultury i Sztuki. Spektakl w 
reżyserii Mariusza Pogonowskiego jest pe-
łen przygód o dydaktycznym charakterze.

Na fabułę składa się kilka „przygód 
Marcelianka Majstra-Klepki”. Przemie-
rza on świat, spotykając ludzi niezarad-
nych. Ma „węzełek wszystko zmieści 
nawet sto czterdzieści narzędzi”, dzięki 
któremu potrafi wyczarować wszyst-
ko: chodaki, młyn i żarówki. Historia 
ta jest przezabawna i urocza. Spektakl 
ma wymiar paraboliczny: dydaktyzm 
sytuacji oparty został na zabawie i na-
uce poprzez sztukę; fabuła jest bardzo 
schematyczna, opiera się na podróżach 
głównego bohatera; spektakl kończy 
się morałem: „chcieć, to móc!”, zasada 
kompozycyjna została oparta o opi-
sywanie problematycznych schema-
tów działań społeczno-obyczajowych; 
funkcję estetyczną tekstu pełnią liczne 
zabawne dialogi Marcelianka z „nie-
udacznikami”.

Główny bohater wędruje po świe-
cie nie tylko po to, by poznawać jego 
zakątki, nie oczekując nagród i po-
chwał, niesie pomoc niezaradnym. 
Każda jego myśl o tym, jak pomóc in-
nym szybko przeradza się w czyn.

Jak pomagać biednym i leniwym, 
gdy są w potrzebie? Jak wybudować 
studnię tam, gdzie grozi susza? Jak 
zmienić Ciemnogród w Jasnogród? 
- Na te pytania odpowiedź zna tylko 
Marcelianek.

Na scenie wystąpili: Zuzanna Po-
gonowska, Julian Pogonowski, Majka 
Rybicka, Bogumił Karbowski, Mariusz 
Pogonowski. Oprawę muzyczną przy-
gotował Krzysztof Misiak, choreografię 
Bogumił Karbowski, wizualizacje Zu-
zanna Pogonowska, natomiast sceno-
grafię i kostiumy Mariusz Pogonowski.

MONIKA KENC

Projekt Stowarzyszenia „Teatr Per Se”

„Przygody Marcelianka Majstra-Klepki”

„Chcieć, to móc!” - to morał spektaklu pt. „Przygody Marcelianka Majstra-Klepki”.

Motomikołaje z klubu 
motocyklowego Ole 
Karter FG Ciechanów 
z okazji „Mikołajek” 
po raz kolejny dostar-
czyli wiele radości 
dzieciom z ciecha-
nowskiej Placówki 
Wsparcia Dziennego. 

Motocykliści 
w strojach Miko-
łajów najpierw 
przyjechali na 
Plac Jana Pawła II, gdzie odbywał się 
miejski Jarmark Bożonarodzeniowy. 
Dzieciom rozdawali zabawki, a nieco 
starszym słodycze. Następnie ruszyli 
do Placówki Wsparcia Dziennego przy 
ul. Powstańców Wielkopolskich. Na 
miejscu zostali przywitani przez pod-
opiecznych placówki w towarzystwie 
prezydenta Ciechanowa – Krzysztofa 

Kosińskiego oraz pracowników pla-
cówki. 

Dzieci przygotowały specjalnie na 
to spotkanie występ artystyczny, składa-
jący się z wierszyków oraz kolęd i pio-
senek świątecznych. Następnie każdy 
podopieczny otrzymał pokaźną paczkę. 
Nie zabrakło wspólnych zdjęć, śpiewa-
nia kolęd, radosnych rozmów i degusta-

cji słodkości przygoto-
wanych na tę wizytę. 

Placówce przeka-
zano przydatny sprzęt: 
telewizor, kolumnę 
nagłośnieniową i wiele 
innych. 

Ten dzień dla pod-
opiecznych placówki pozo-
stanie w pamięci na długo. 
Słowa uznania kierujemy 
do inicjatorów przedsię-
wzięcia z grupy Ole Karter 
FG oraz wszystkich wspie-
rających ten projekt. 

PP

Mikołaje na motoreniferach 

Przywieźli radość na motocyklach 
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Dzięki współpracy Stowarzyszenia Inicjatyw Spo-
łecznych KORYFEUSZ oraz dyrekcji Specjalistycz-
nego Szpitala Wojewódzkiego w Ciechanowie 
najmłodszych pacjentów odwiedził Święty Mikołaj.

Jak nam powiedział Krzysztof Sękowski, 
członek zarządu SIS KORYFEUSZ koor-
dynujący akcję, do najmłodszych pacjentów 
trafiło kilkadziesiąt paczek. – Odwiedzili-
śmy oddziały: dziecięcy, chirurgii dziecięcej 
i laryngologiczny. Byliśmy też w przychodni 
dziecięcej. Uśmiech na twarzach dzieci był 
dla nas największą nagrodą i motywacją do 
podejmowania kolejnych akcji społecznych. 
Pragnę podziękować za świetną współpracę 
dyrektorowi szpitala oraz wszystkim osobom 
i firmom, dzięki którym mogliśmy zorgani-
zować Mikołajki – mówi Krzysztof Sękowski. 

Prezenty nie miały wyłącznie wymiaru 
indywidualnego. Firma „Malbex” oraz Wy-
dawnictwo „Arystoteles” wyszły naprzeciw 
oczekiwaniom najmłodszych miłośników 
książek organizując kąciki czytelnika. Na ścia-
nach przychodni i świetlic zagościły półki z 
książkami.

Za naszym pośrednictwem organiza-
torzy akcji dziękują sponsorom, którymi 
byli: Malbex - meble, Wydawnictwo Ary-

stoteles, Mistral - Salon Perfum, BeHaPe, 
Barton Agencja Ochrony Osób i Mienia, 
ToyPlanet Ciechanów, Centrum Zabaw 
Happy Park, Cukiernia  Sadowscy, Zakład 
Fryzjerski Paweł Litner, Studio Fryzur 
Anna Posyniak, Wyroby z Drewna - Gory-

sze, Stoisko z biżuterią Filemona, Edyta 
Buła, Rafał Kado, Waldemar Maziński, 
Dawid Żmijewski, Państwo Turowscy, 
Państwo Ostrowscy oraz darczyńcy ano-
nimowi.

TM

Niespodzianka dla najmłodszych pacjentów

Mikołajki w szpitalu

W Szkole Podstawowej TWP odbyła się 
trzecia edycja konkursu plastycznego „Mój 
przyjaciel miś”. Prace konkursowe zostały 
wykonane przez przedszkolaków i uczniów 
początkowych klas szkół podstawowych z 
Ciechanowa. Wszyscy uczestnicy wykazali 
się pomysłowością i talentem plastycznym, 
rysując, m.in.: troskliwego misia, misia dia-
bła, czy też misia z kulek papieru.

Zadaniem uczestników było przy-
gotowanie prac plastycznych w dowol-
nej technice, o tematyce związanej z 
pluszowym misiem. Najważniejsze cele 
przedsięwzięcia to rozwijanie zaintere-
sowań plastycznych dzieci oraz inte-
gracja dzieci z ciechanowskich szkół i 

przedszkoli.
W finale konkursu nie zabrakło 

występów artystycznych. Uczniowie 
Szkoły Podstawowej TWP pod okiem 
wychowawców przygotowali program 
słowno-muzyczny, który zaprezento-
wali swoim rówieśnikom z innych cie-
chanowskich szkół. Były wiersze, pio-
senki, tańce oraz goście specjalni, czyli: 
Mikołaj, duży uroczy miś i śnieżynka. 
Na trybunach, obok licznie zgroma-
dzonych dzieci zasiadali również przed-
stawiciele dyrekcji Szkoły Podstawowej 
TWP – na czele z dyrektor Tatianą Sęk 
oraz Eugeniuszem Mazińskim - człon-
kiem zarządu Oddziału Regionalnego 

TWP, samorząd miejski reprezento-
wali radni: Anna Smolińska i Michał 
Rząsiński.

Wyróżnienia i nagrody w postaci 
maskotek, dyplomów, niespodzianek i 
deskorolek wręczyła wicedyrektor SP 
TW Marzena Nowicka. Prace dzieci 
można oglądać jeszcze przez co naj-
mniej miesiąc na wystawie szkolnej. 

MONIKA KENC

III Międzyszkolny Konkurs Plastyczny 

„Mój przyjaciel miś”

W rolę Świętego Mikołaja fenomenalnie wcielił się Sławomir Ropelewski.

fo
t. 

M
K 

Fo
t. 

M
ar

iol
a K

uja
wa



MAGAZYN OPINII

ZIEMI CIECHANOWSKIEJ
23

Mikołajki
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Wielu ciechanowian stało się swoistymi 
Mikołajami dla Kacpra Niewiadomskiego. 
A to za sprawą uczestnictwa i różnorodnego 
wsparcia podczas II Rodzinnych Mikołajek 
zorganizowanych przez Stowarzyszenie 
Mazovia ProActiv, z których cały dochód zo-
stał przeznaczony na leczenie i rehabilitację 
chłopca.

W ciągu imprezy, która odbyła się 
w Hali Sportowej „Mazovia” przy ul. 
Kraszewskiego – udostępnionej przez 
Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji, 
udało się zebrać aż 18.834,55 zł! Środ-
ki pozwolą wesprzeć leczenie i rehabili-
tację 11-letniego chłopca, który od 3. 
roku życia choruje na rdzeniowy zanik 
mięśni.

W trakcie imprezy można było 
zobaczyć występy zespołu tanecznego 
Mada Dance, a także wysłuchać kon-
certu Łukasza Juszkiewicza w duetach 
z jego uczniami, kolęd w wykonaniu 
scholki dziecięcej z Parafii św. Józefa 
oraz zespołu Euro-Dance. 

W trakcie wydarzenia odbyły się 
także pokazy, takie jak: Fitness stepy, 
Zumba z Tomaszem Łobacz, Karate 
Kyokushin, trening Krav Maga 15+ 
Fight Club Kraver, rekonstrukcje 
„Chorągwi Rycerstwa Ziemi Ciecha-
nowskiej” i „Pozytywnie Historyczni”. 
W każdym z nich mogli wziąć udział 
uczestnicy imprezy. Był też turniej ro-
dzinny z nagrodami.

Wielką atrakcję stanowiła aukcja 
kilkunastu pakietów zawierających, 
m.in. vouchery na produkty i usługi, 
książki, płyty, gadżety itp. W większo-
ści z nich był jakiś produkt lub usługa 
wiodąca. Największą kwotę udało się 
uzyskać ze sprzedaży piłki do siatków-
ki z podpisami polskiej reprezentacji 
(mistrzów świata) przekazanej przez 
Patryka Nieznańskiego. Z kolei piłkę 
z autografami Reprezentacji Artystów 
Polskich podarował na licytację prezy-
dent Krzysztof Kosiński. Firma P’art 
Studio Piotra Pszczółkowskiego - wy-
dawca PULSU oraz właściciel Szko-
ły Muzycznej „Akademia Dźwięku” 
przekazała na licytację m.in. voucher 
na plenerową lub studyjną sesję foto-
graficzną,

W hali rozstawiono stoiska usługo-
we, gdzie mogliśmy m.in. zmienić fryzu-
rę u Tomasza Gniatowskigo, A&R Studio 
Fryzjersko-Kosmetyczne, u Joanny Urba-
nowskiej - Rudej Męskie Klimaty czy też 
można było dokonać poprawek ubrań w 
Pracowni Krawieckiej Marzeny Kozery, 
być wymasowanym w Fizjomedica - ga-
binet fizjoterapii oraz zrobić paznokcie i 
nie tylko u Art Nails & Lashes Karoliny 

Dołęgowskiej i Justyny Nowackiej. Du-
żym zainteresowaniem cieszyło się sto-
isko Centrum Pięknego Ciała FIGURA.

Swoje stoiska mieli także, m.in.: 
Studio Terapii, własnoręczne wyro-
by „Rzeczy z rzeczy”, Ciechanowski 
WOPR, „Kraszewski Handcrafted 
Guitars”, Komenda Powiatowa Poli-
cji, studenci PWSZ. Odbył się także 
kiermasz ciast (przygotowanych przez 
członkinie Mazovia ProActiv) oraz 
ozdób świątecznych wykonanych przez 
uczniów szkół podstawowych oraz 
mieszkańców DPS z ul. Kruczej.

Patronat nad imprezą sprawował 
Prezydent Miasta Ciechanów.

Pieniądze na rehabilitację Kacpra 
są ciągle zbierane. Każdy z nas może 
pomóc chłopcu. Dowolne kwoty moż-
na wpłacać na konto Fundacji Dzie-
ciom „Zdążyć z Pomocą” - 42 2490 
0005 0000 4600 7549 3994 z dopi-
skiem: 30850 Niewiadomski Kacper 
Ciechanów darowizna na pomoc i 
ochronę zdrowia.

TOMASZ JURCZAK
***

Warto podkreślić wielki profesjo-
nalizm w zorganizowaniu tak atrakcyj-
nej, całodziennej imprezy. Członkowie 
i sympatycy Stowarzyszenia Mazovia 
ProActiv już po raz kolejny pokazali, że 
chcą i umieją bezinteresownie pomagać 
potrzebującym, bazując na społecznej 
aktywności wynikającej z potrzeby ser-
ca. WIELKIE GRATULACJE!

II Rodzinne Mikołajki

Byliśmy Mikołajami dla Kacpra

Charytatywną aukcję ze swadą i 
humorem poprowadził Jarosław Zieliński 
– przewodniczący Komisji Rewizyjnej 
Mazovia ProActiv.Koncertuje Łukasz Juszkiewicz.

Największą cenę uzyskano za piłkę do 
siatkówki z podpisami polskiej eprezentacji.

Wydawca PULSU przekazał na aukcję voucher na profesjonalną sesję zdjęciową. 
Licytowane przedmioty i usługi prezentowali: Patryk Nieznański – wiceprezes oraz Renata 
Kraszewska – członek zarządu Mazovia ProActiv.

II Rodzinne Mikołajki rozpoczęły się od występu zespołu tanecznego Mada Dance.

Scholka dziecięca działająca przy Parafii św. Józefa.

W organizację II Mikołajek Rodzinnych było zaangażowanych kilkudziesięciu wolontariuszy ze Stowarzyszenia Mazovia ProActiv. 
Na zdjęciu – jedynie część spośród nich.

Kacper Niewiadomski wraz z Mamą oraz Patryk Nieznański – wiceprezes zarządu Mazovia 
ProActiv.

Stoisko Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej.
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W Kawiarni Artystycznej w PCKiSz, w 
ramach cyklu „Artystyczne Środy” licz-
nie zgromadzona publiczność wysłu-
chałą bożonarodzeniowego repertuaru 
przygotowanego przez Ludowy Zespół 
Artystyczny „Ciechanów” oraz „Mały Cie-
chanów”.

Przypomnijmy, że LZA „Cie-
chanów” funkcjonuje ponad 30 lat 
w PCKiSz, a „Mały Ciechanów” 
przy Szkole Podstawowej nr 5 w 
Ciechanowie i wciąż zasila progi 
młodzieżowej grupy. 

Koncert wprowadził nas w nad-
chodzący, radosny czas wspólnego 
śpiewania kolęd i tradycji związa-
nych z Bożym Narodzeniem. O 
tych ostatnich opowiedział szerzej, 
zaprzyjaźniony z zespołem ks. dr 
Michał Zadworny z Obrytego. 
Przybliżył nie tylko historię polskich 
tradycji, ale również zwyczaje, które 
zatraciły swój charakter, jednak war-
to o nich wspominać.

Na koncert przybyli znamienici 
goście, m.in. starosta Joanna Potoc-
ka-Rak oraz wicestarosta Stanisław 
Kęsik - jednocześnie tancerz i śpie-
wak LZA „Ciechanów”.

Na koniec Rita Tarczyńska - 
kierownik artystyczny zespołu oraz 
dyrektor PCKiSz dr Teresa Kaczo-
rowska, złożyły bożonarodzeniowe 
życzenia wszystkim gościom. 

Kapela LZA „Ciechanów” wy-
stąpiła jak zwykle pod kierownic-
twem Jerzego Szpojankowskiego. 

PCKISZ / PP

Koncert bożonarodzeniowy w PCKiSz

Kolędy na ludowo 

Niecodzienną akcję zorganizowali członko-
wie ciechanowskiego Sojuszu Lewicy Demo-
kratycznej, zainspirowani przez Sebastiana 
Andrzejczaka – właściciela firmy AS-GUM. 
Na parkowych drzewach, nieopodal pomni-
ka Marii Konopnickiej, zawiesili… kurtki.

- Niektórzy potrzebujący wstydzą 
się zwrócić do instytucji pomocy spo-

łecznej czy organizacji pozarządowych. 
A dzięki naszej akcji w pełni anoni-
mowo będą mogli wziąć sobie ciepłą 
kurtkę na zimę. Obok kurtek zawie-
siliśmy informację by śmiało to robili 
– powiedział nam Eugeniusz Nowak – 
przewodniczący Rady Miejskiej SLD w 
Ciechanowie.

Z kolei Sebastian Andrzejczak 
wyraził nadzieję, że podobne akcje 
będą organizowane częściej.

Warto podkreślić, że w ciągu 
jednego dnia wszystkie kurtki tra-
fiły do rąk osób potrzebujących 
pomocy.

TM

Prospołeczna inicjatywa SLD

Kurtki na drzewach

Działacze ciechanowskiego SLD na parkowych drzewach rozwiesili kurtki dla osób potrzebujących pomocy.
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Do kuriozalnej sytuacji doszło w Gminie Regimin, gdzie podczas pierwszej sesji 
nowej rady gminy głosowanie nad wyborem przewodniczącego rady odbyło się 
jawnie. Tymczasem ustawa o samorządzie gminnym mówi o konieczności za-
chowania tajności głosowania.

19 listopada odbyła się pierwsza sesja nowo wybranej Rady Gminy 
Regimin. Tak jak w innych samorządach została zwołana przez Komi-
sarza Wyborczego, a w porządku obrad posiedzenia znalazł się wybór 
przewodniczącego rady.

Znowelizowana ustawa o samorządzie gminnym wprowadziła obo-
wiązek transmisji posiedzeń rad w Internecie, a w wielu miejscach w 
Polsce radni pierwszy raz głosowali przy użyciu sytemu głosowania 
elektronicznego. Art. 19 ust. 1 wspomnianej już ustawy wyraźnie 
mówi, że radni wybierają spośród siebie przewodniczącego w głoso-
waniu tajnym. Jednakże w przypadku Regimina osoby, które oglądały 
transmisję na żywo pierwszej sesji zobaczyły na swoich ekranach nazwi-
ska radnych oraz ich sposób głosowania. Może to oznaczać, że wybór 
przewodniczącego jest nieważny i powinien zostać dokonany ponow-
nie. Nad sprawą będą musiały pochylić się służby prawne Wojewody 
Mazowieckiego, który nadzoruje zgodność z prawem uchwał podejmo-
wanych przez rady gmin.

W przypadku stwierdzenia nielegalnego wyboru przewodniczącego 
kolejne uchwały podjęte przez radę też mogą być uznane za nieważne.

TM

Problemy z tajnością glosowania

Nielegalny wybór przewodniczącego 
Rady Gminy Regimin?
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Ten ostatni raz
Drodzy Czytelnicy, nigdy nie 

zaczynałem swoich tekstów w 

ten sposób, ale ten jest dla mnie 

wyjątkowy, ponieważ to mój ostatni 

felieton na łamach Pulsu. Zwracam 

się do Was, chcąc Wam podziękować 

i przesłać pozdrowienia, jednak 

nieco przewrotnie zrobię to już na 

początku, a nie na końcu tekstu – o 

powodach przeczytacie poniżej.

Dziękuję Wam za ponad trzy lata 
spotykania się na stronicach naszego 
miesięcznika, wszystkie spostrzeże-
nia – te miłe i te krytyczne, które 
zawsze były impulsem do rozwoju 
mojej felietonistycznej aktywności. 
Pozdrawiam i życzę wszystkiego do-
brego zarówno tym, którzy czytali 
moje teksty co miesiąc jak i tym, 
którzy wpadli na nie raz czy dwa i 
z niezadowoleniem pokręcili głową i 
przerzucili stronę.

A teraz ad rem, właściwie pla-
nowałem napisać przydługi tekst 
podsumowujący te -naście czy nawet 
więcej tematów, które poruszyłem 
na łamach Pulsu. Nic z tego. Przeglą-
dając Facebooka trafiłem na galerię 
zdjęć z wigilii mieszkańców Ciecha-
nowa. Spędzam w sieci sporo czasu i 
niejedno widziałem, ale nie spodzie-
wałem się pewnego (braku) poziomu 

tak otwarcie zadeklarowanego przez 
komentującą ciechanowiankę wobec 
innych ciechanowian. Mimo wszyst-
ko – szok.

Pisownia oryginalna: „BIED-
NE ,GŁODNE, CIECHANOW-
SKIE GÓWNOZJADY... ŻAL 
PATRZEĆ I ŻAL CZYTAĆ JAK 
SIĘ DAJECIE UPODLIĆ....NA-
WET CI CO NIE MUSZĄ LECĄ 
JAK.MUCHY DO GÓWNA” na-
pisała jedna z pań, po zdjęciach na 
jej profilu widzę, że zaangażowana 
społecznie, ale co z tego, skoro 
inną część tego społeczeństwa na-
zywa gównozjadami, bo wyszli ze 
znajomymi i nieznajomymi przed 
Ratusz na darmowy bigos czy co-
kolwiek to było. Na tym jednak 
nie koniec występu, bo dwudzie-
stolatka, który stanął w obronie 
uczestników spotkania, zaprosiła 
na obiad, „bo ją stać”.

W tym miejscu oprócz złości za 
to, jak nazywa ludzi, którzy na kilka-
dziesiąt minut stworzyli jakąś wspól-
notę, spędzili ze sobą czas, nawet w 
tym deszczu, a nie przed ekranami, 

w tym miejscu wzbudziła również 
moje politowanie.

Jakim bowiem trzeba być czło-
wiekiem, żeby własnym nazwiskiem 
firmować przechwalanie się pieniędz-
mi (zawrotnymi sumami do wydania 
w ciechanowskich restauracjach) po-
łączone z pogardą dla biedniejszych, 
zresztą być może biedniejszych tylko 
w mniemaniu tej osoby. Nie wiado-
mo, czy śmiać się, czy płakać.

Nie chcę się pastwić nad tą osobą 
i tymi wypowiedziami, ale nie potra-
fię obojętnie przejść nad tym, że jest 
wśród nas tyle małomiasteczkowości. 
Ale nie takiej małomiasteczkowości, 
że jesteśmy 45-tysięcznym miastem 
i mamy niższe budynki w centrum, 
tańsze ubrania niż w Warszawie i 
brak Multikina, to nie miasto jest 
małe, tylko ludzie. Przykro mi było 
się przekonać, że aż tak mali.

Na koniec jeszcze raz prywata i 
jeszcze raz życzenia – studiuję prawo 
na III roku na Uniwersytecie War-
szawskim. Pracuję i działam w or-
ganizacjach na i poza uczelnią – na 
sensowne pisanie w Pulsie zaczęło 
brakować czasu, tymczasem wybie-
ram inną drogę. Ale gdziekolwiek 
dotrę i Wy dotrzecie, Drodzy Czy-
telnicy, mam nadzieję, że nigdy nie 
spojrzymy na drugiego człowieka z 
pogardą, bo na coś go nie stać. Wie-
rzę, że nas na to stać.

Wszystkiego dobrego.
TOMASZ RACKI

publicystyka :: książki

PULS młodych

TOMASZ RACKI

Muzeum Szlachty Mazowieckiej i Polskie Towarzystwo Lu-
doznawcze były organizatorem promocji „Mazowieckich 
Zeszytów Naukowych” (nr 4) poświęconych śp. dr Irenie 
Kotowicz-Borowy.

Muzealny wieczór poprowadzili dr Bogumiła 
Umińska – kierownik Działu Historycznego Mu-
zeum Szlachty Mazowieckiej oraz Piotr Kaszubow-
ski – prezes Oddziału Północno-Mazowieckiego 
Polskiego Towarzystwa Ludoznawczego. W jego 
trakcie rodzina, przyjaciele i znajomi wspominali 
zmarłą w ub.r. dr Irenę Kotowicz Borowy – czło-
wieka-instytucję – znaną i lubianą regionalistkę, 
muzealnika i naukowca. Na sali czuć było żal i tęsk-
notę za Nią. Ale wspominaliśmy przede wszystkim 
te radosne chwile, które było nam dane wspólnie z 
Nią przeżyć. Niewątpliwie była osobą, która wno-
siła wiele do życia osób, które miały szczęście się z 
Nią zetknąć…

Więcej o czwartym numerze „Mazowieckich 
Zeszytów Naukowych” poświęconych śp. Irenie Ko-
towicz-Borowy już niebawem na naszych łamach.

TM

Muzeum Szlachty Mazowieckiej

Pamięci Ireny Kotowicz-Borowy

Spotkanie, w tracie którego wspominano śp. dr Irenę Kotowicz-Borowy poprowadzili dr 
Bogumiła Umińska oraz Piotr Kaszubowski.

Okładka czwartego numeru „Mazowieckich 
Zeszytów Naukowych”.
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Adam Szulc – znany polski barber był gościem 
kolejnego spotkania autorskiego organizowa-
nego przez Magazyn Opinii Ziemi Ciechanow-
skiej PULS. Opowiadał o swoim niezwykłym 
zawodzie, promując książkę swojego autor-
stwa pt. „Fryzjer Męski”, która niedawno uka-
zała się nakładem Wydawnictwa Zysk i S-ka. 

Spotkanie odbyło się w Zespole 
Szkół Technicznych im. Stanisława Pło-
skiego w Ciechanowie. Szkoła, jak i Wy-
dawnictwo Zysk i S-ka byli współorgani-
zatorami spotkania. 

Adam Szulc fryzjerstwem zajmuje 
się od 30 lat. Od kilku lat propaguje 
barbering jako postać medialna. Zagad-
nienia z zakresu męskiego fryzjerstwa, w 
tym strzyżenia i pielęgnacji męskiej bro-
dy i wąsów, nie są dla niego tajemnicą. 
Wiedzę na ten temat zawarł w książce 
„Fryzjer Męski”, która jest swoistym 
elementarzem dla wszystkich reprezen-
tantów tego zawodu. Jest w niej zawarta 
historia fryzjerstwa, rodzaje fryzur po-
cząwszy od starożytnego Egiptu, opisy 
narzędzi i gabinetów fryzjerskich. W 
swojej książce radzi również jak odpo-
wiednio zaplanować przestrzeń pracy w 
zakładzie fryzjerskim. 

Spotkanie zainaugurował Piotr 
Pszczółkowski - wydawca i redaktor na-
czelny PULS-u Ciechanowa. Przybyłych 
gości witał również Sławomir Kubiński 
dyrektor Zespół Szkół Technicznych. 

Na spotkanie przybyli ciechanowscy 
fryzjerzy, młodzież i wielu zainteresowa-
nych tematem ciechanowian. Samorząd 
powiatowy reprezentował Stanisław 
Kęsik – wówczas Radny Rady Powiatu, 
a obecnie również Wicestarosta Ciecha-
nowski. Samorząd miejski reprezentowa-
ła Edyta Rzeplińska-Filipowicz – Radna 
Rady Miasta Ciechanów.

Rozmowę z Adamem Szulcem po-
prowadziły dwie panie: fryzjerka - Joanna 
Urbanowska oraz historyk sztuki - Miro-
sława Lewandowska–Wołosz. 

Po części oficjalnej był czas na in-
dywidualne rozmowy z autorem, za-
kup Jego książki w promocyjnej cenie 
opatrzonej okolicznościową dedykacją 
i autografem. 

Patronami medialnymi spotkania 
byli: Katolickie Radio Diecezji Płockiej, 
TV Ciechanów oraz PULS CIECHA-
NOWA. 

PP

Fryzjer Męski - Adam Szulc

Męski zawód 

Od lewej: Adam Szulc, Joanna Urbanowska, 
Mirosława Lewandowska–Wołosz.

Spotkanie z barberem Adamem Szulcem w Zespole Szkół Technicznych w Ciechanowie. 

Od lewej: Piotr Pszczółkowski – wydawca i redaktor naczelny PULS-u Ciechanowa, Adam 
Szulc – autor książki „Fryzjer Męski”.

Podczas spotkania zaprezentowano technikę golenia męskiego zarostu za pomocą 
brzytwy. 
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Nijak inaczej nie dało się sformułować 
tytułu tego tekstu, pisząc co nieco o bo-
haterce bardzo intelektualistycznego 
wieczoru w Miejskiej Bibliotece Publicz-
nej w Ciechanowie, który wypadł w dniu 
stulecia nadania przez Odrodzoną Rzeczy-
pospolitą liberalnych praw wyborczych 
wszystkim kobietom, obywatelkom ów-
cześnie multi-kulturowego, wieloreligij-
nego i wielonarodowego kraju.

Zastrzeżenie wstępne jest ko-
nieczne, bowiem tytuł łącznie z nad-
tytułem mogą w dzisiejszej Polsce 
zabrzmieć podejrzanie. Ale pisząc co-
kolwiek o Kazimierze Iłłakowiczów-
nie – z racji jej zainteresowań i postaw 
życiowych – nie sposób nie mieć na 
myśli sporu „wieku świateł” (termin 
za profesorem Stanisławem Filipowi-
czem) z ponad tysiącleciem koncepcji 
wcześniejszych. Szczególnie, że Ka-
zimiera Iłłakowiczówna była damą i 
intelektualistką, naprawdę bardziej 
przynależną epoce opisanej przez Bar-
barę Tuchman w książce „Wyniosła 
Wieża”, niż czasom dwudziestolecia 
międzywojennego w Polsce, kiedy 
oświeceniowe ideały polskich, amery-
kańskich i francuskich rzeczywistych 
twórców naszej Niepodległości, zaraz 
zagłuszyła i wytępiła tutejsza tradycja.

Tak biegło spotkanie

Wieczór w Bibliotece otworzy-
ła dyrektor MBP Alicja Wodzyńska, 
która przede wszystkim zaakcento-
wała wyjątkowość dnia rocznicowego 
dla historii praw kobiet w Polsce i 
Europie. Potem moderowanie eventu 
podjęła Małgorzata Grzelak, bardzo 
subtelnie, ale z intelektualną preme-
dytacją co rusz kierunkująca myśli 
Głównej Prelegentki wieczoru. Czyli 
Joanny Kuciel-Frydryszak – Autor-
ki prezentowanej podczas spotkania 
książki „Iłła. Opowieść o Kazimierze 
Iłłakowiczównie”, oraz co rusz wspo-
minanej (dobitnie) pozycji „Służące 
do wszystkiego”.

Co m.in. powiedziała Joanna 
Kuciel-Frydryszak

Dużo wtedy mówiła, wyraziła 
wiele poznawczych wartości, ale się 
nie da zacytować nawet procenta. 
Lecz warto wspomnieć to: – Jest oso-
bą oczywiście wierzącą (Kazimiera 
Iłłakowiczówna – przyp. red.)… I to 
ma bardzo istotne znaczenie dla jej 
postawy. Ona bardzo wcześnie się jak-
by definiuje przez to, że jest katolicz-
ką. Ona deklaruje się jako katoliczka 
i mówi, kiedy jest pytana o poglądy:  
– Ja jestem głęboko wierzącą katolicz-
ką. Dlatego nie mogę tolerować np. 
nacjonalizmów, które każą nienawi-
dzić! – wspominała „Iłłę” Joanna Ku-
ciel-Frydryszak, mówiąca też o losach 
wiejskich dziewczyn, które wygnane 
nędzą ze wsi do miasta, podejmowały 
pracę służących:

– To był powszechny los wiej-
skich dzieci, że mając pięć, sześć lat, 
szły do bogatego gospodarza gdzie 
pasały krowy, gęsi, za ubranie i za je-
dzenie (…) Dziewcząt, które chciały 
znaleźć pracę w mieście i wyrwać się 
ze wsi było mnóstwo. One były go-
towe pracować za grosze, byle tylko 
zahaczyć się w mieście i wyrwać z bie-
dy… Jak służąca uzbierała na posag i 
mogła wyjść za mąż, stawała się partią 
wtedy, to zdarzało się, że wracała w 
swoje strony… Miała apsztifikanta, 
wychodziła za mąż i wtedy już nie 
była służącą… Był też ogromny pro-
blem, kiedy one bardzo często zacho-
dziły w ciążę nieślubną (wg kategorii 
ślubu sakramentalnego – przyp. red.). 
Nie mogły wychować swojego dziec-
ka… automatycznie traciły pracę. 
Była bardzo duża skala dzieciobójstw 
i bardzo drastyczne to były sytuacje… 
ja natrafiałam co chwilę na notatki o 
tym, że dziecko zostało utopione w 
wychodku w podwórku. Skala była 
ogromna – nawiązywała do wyników 
swoich badań Autorka opracowania 
„Służące do wszystkiego”.

„Iłła” nie dzieliła ludzi
– Jest bardzo trudno być oso-

bą ponad podziałami. Ona, Iłłako-
wiczówna, za wszelką cenę chciała 
móc ze wszystkimi współpracować, 
z każdym się dogadać. Ona o sobie 
mówiła, że ma bardzo ekumeniczne 
usposobienie. Że nie stosuje żad-
nych podziałek politycznych między 
ludźmi i uważa, że po każdej stronie 
są ludzie przyzwoici i nieprzyzwoici, 
mądrzy i głupi. Nie chciała dzielić lu-
dzi według podziałów politycznych. 
Wszyscy wiemy jakie to jest szalenie 
trudne. Świat na ogół wymaga żeby 
człowiek się określał, że jest z tymi, 
czyli przeciwko tamtym – przedsta-
wiała Autorka „Iłły. …”

„Iłła” a Polska Ludowa

Wspominając okres powojenny, 
gdy w Polsce socjalistycznej Kazimie-
ra Iłłakowiczówna liczyła na pracę w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych, 
Gość wieczoru komentowała:

– Ona była państwowcem. Ona chcia-
ła pracować dla Polski. Nie było tak jak się 
uważa… że Iłłakowiczówna miała jakieś 
nastawienie antykomunistyczne, że po-
tępiała komunistów. Oczywiście w miarę 
upływu czasu nie miała złudzeń co do tego, 
że to jest projekt, który się po prostu nie 
uda – mówiła Joanna Kuciel-Frydryszak, a 
zaraz potem Małgorzata Grzelak uzupełni-
ła wypowiedź przywołaniem wątku z treści 
książki o „Ille”: – Są w książce trzy rzeczy, 
które uważała, że w tej nowej Polsce były 
ważne… brak bezrobocia, powszechne 
szkolnictwo i dostęp do książek, do kultu-
ry. Uważała, że są to zdobycze PRL-u.

– Nie wahała się tego powie-
dzieć. Ona doskonale znała biedę 
przedwojenną… miała świadomość 
i niezwykłą wrażliwość społeczną… 
Miała podopieczną (przed wojną – 
przyp. red.), dziewczynę ze wsi, której 
opłacała edukację i wykształciła na 
bibliotekarza – te słowa Joanny Ku-
ciel-Frydryszak, wśród bibliotecznej 
Publiczności wywołały bardzo sym-
patyczny uśmiech na twarzach.

No cóż, to tyle tylko o pięknym 
i mądrym spotkaniu w Bibliotece 
miejskiej w listopadzie Anno Domini 
2018. Amen.

KAROL PODGÓRNY

Pouczające wspomnienie zapomnianej postaci

Kazimiera Iłłakowiczówna – mix religijności z rozumem (do naśladowania)

ogloszenie

Kazimiera Iłłakowiczówna - polska i 
europejska intelektualistka, poetka, 
tłumaczka, dramaturg, prozaik, m.in. 
sekretarka Marszałka Piłsudskiego.

Od prawej: dyrektor MBP Alicja Wodzyńska, Autorka wykładu o Kazimierze Iłłakowiczównie 
– Joanna Kuciel-Frydryszak oraz moderatorka eventu Małgorzata Grzelak.
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Dzięki badaniom ciechanowskiej biblio-
tekarki i regionalistki Barbary Bielastej, 
znowu ciechanowska publiczność mogła się 
spotkać z historią kolejnej części miasta.

Podczas listopadowego spotkania 
ze słynnego cyklu „Spacerkiem po Cie-
chanowie”, który od pewnego czasu 
organizuje nasza Powiatowa Biblioteka 
Publiczna im. Z. Krasińskiego, tema-
tem poznawczej sesji były dzieje jednej 
ze śródmiejskich uliczek. Tej współcze-
śnie noszącej imię Adama Mickiewicza, 
przedtem zwanej ulicą Małowarszaw-
ską (dokładnie nie wiadomo od kiedy 
i do kiedy), a także (w czasie okupacji) 
Wilhelmstrasse, i od wyzwolenia w 
1945 roku cały czas tak jak dzisiaj.

Spotkanie – co na wstępnie nad-
mieniła Wiesława Tybuchowska otwie-
rająca event w imieniu Biblioteki 
powiatowej – miało charakter szcze-
gólny. Gdyż było swoistym spotkaniem 
chrzestnym – jako właśnie chrzestnym 
dla jego nowego miejsca w Sali Kon-
ferencyjnej na drugim piętrze nowej, 
naprawdę eleganckiej i reprezentacyj-
nej siedziby PBP przy ulicy Warszaw-
skiej. Jakby na cześć Patrona Zygmunta 
standardem a propos formuły nobles-
se oblige – za sprawą działań naszego 
Starostwa Powiatowego z wieloletnim 
Starostą na czele. 

Obecna siedziba PBP to więcej niż 
tylko miejsce zasłużonej powiatowej in-
stytucji kultury, to również materialny na 
przyszłość znak po epoce rozwoju miasta 
i powiatu w czasach Polski unijnej.

A temperatura bibliotecznej sesji 
była gorąca, bo gdy Barbara Bielasta 
zwyczajowo zachęciła Publiczność do 
ciągłego uzupełniania wykładu, to od 
razu pojawiły się pełne emocji głosy 
wspomnień. Także osób kiedyś miesz-
kających w domach przy Mickiewicza, 
których już dawno nie ma. M.in. wspo-

minano mieszkańców, którzy dawno 
odeszli, podwórka, które znikły całe 
lata temu, a także mały park vis a vis 
dzisiejszej Komendy Policji. Oraz m.in. 
masarnię, z której mięcho na miasto 
wywożono wozem ciągnionym przez 
konia.

Mówiono też o przeobrażeniu Mic-
kiewicza (w czasach włodarzy miasta 
Kazimierza Chrostowskiego i Tadeusza 
Czyżewskiego) kiedy uliczka z zakamar-
ka stała się prawdziwą ulicą śródmiej-
ską, z wielokondygnacyjnymi blokami 
mieszkalnymi i jedną z najważniejszych 
w mieście placówek ochrony zdrowia. 
(A co dzisiaj jest jeszcze więcej na Mic-
kiewicza – ojojoj!).

Więc to historycznie znacząca i 
ważna w Ciechanowie ulica i nic dziw-
nego, że w drugiej części spotkania gło-
śno na raz mówiły dwie, a nawet trzy 
osoby.

Mądra formuła „Spacerków po 
Ciechanowie” jest poznawczo cen-
na. Uruchamia wspomnienia, akty-
wizuje pamięć, przywołuje obrazy 
widziane oczyma bezpośrednich 
świadków historii. A to niezakłóco-
ne ideologicznymi modami źródło 
autentycznej i nie mistyfikowanej 
(jak to teraz w modzie) wiedzy o 
tym co jeszcze niedawno było. Co 
naprawdę było!

KAROL PODGÓRNY

Nowości Wydawnictwa FRONDA

Spacerek z Barbarą Bielastą po mieście

O długiej historii krótkiej uliczki

„Piękna pięćdziesiątka. Jak wyglądać 
10 lat młodziej”
Anna Popek
Chcesz być piękna? 
Chcesz wzbudzać 
podziw? Chcesz 
przykuwać spoj-
rzenia?
R o z p o c z n i e m y 
od przyjrzenia się 
samej sobie i do-
cenienia własnych 
atutów. A potem? 
Zaczniemy wydobywać piękno, które jest 
w każdej z nas, pozwolimy, by rozkwitło i 
zachwycało innych.
Przez niemal trzydzieści lat pracy przed ka-
merą nauczyłam się, jak najlepiej zaistnieć 
w różnych sytuacjach. Musiałam wiedzieć, 
jak zadbać o skórę, by od wczesnego rana 
poprowadzić program, jak dobrać dietę, by 
trzymać linię i w co się ubrać, by w każdej 
sytuacji dobrze wyglądać.
Przyznaję, wiedza nie przyszła od razu. Nie 
obyło się bez wpadek, fałszywych przyjaciół, 
nietrafionych czy wręcz szkodliwych pomy-
słów na siebie. Znacie takie powiedzenie „Oby 
młodość wiedziała, a starość mogła!”. Opatrz-
ność obdarzyła mnie wielkim przywilejem i 
pozwoliła zgromadzić wiedzę w takim mo-
mencie mojego życia, gdy już „wiem”, a jeszcze 

spokojnie zdążę tę wiedzę spożytkować.
To bardzo osobista książka łącząca porady 
ze wspominkami, kobiece wypróbowane 
sposoby z zawodowym doświadczeniem 
dziennikarki. Odkrywanie sekretów wła-
snej osobowości, piękna i kobiecości pój-
dzie Wam łatwiej.
50+? Bo następne pięćdziesiąt lat zapiszemy 
sobie tylko na plus, prawda, dziewczyny?
Liczba stron: 240, Cena: 39,90 zł

„Safari za progiem domu”
Marzenna Nowakowska
Brawurowa po-
dróż w codzien-
ność dzikich 
zwierząt Polski. 
Opowieść o naro-
dzinach i śmierci, 
miłości i zdradzie, 
przyjaźni i kaniba-
lizmie, atakach i 
sztuce uniku.
W książce m.in.:
- kto gryzie żaby w tyłek zamiast je cało-
wać?,
- łosie korzystające z anten i wzmacniaczy 
sygnału,
- niedźwiedzie tańczące twista,
- żywe trupy w siedzibach Czarnego Pana,
- namiętność w grządce rzodkiewek,

- koncerty trupich główek na trąbkę,
- roztańczone zaloty basujących dorszy,
- dzieciństwo w cmentarnej krypcie - chrzą-
szcze z rodziny omarlicowatych,
- biedronki trujące niczym muchomory.
Marzenna Nowakowska  od ponad 
ćwierć wieku opowiada w mediach o 
wszystkich odcieniach zwierzęcych 
zachowań w oparciu o odkrycia ekolo-
gii behawioralnej i socjobiologii. Pre-
zesowała Polskiemu Stowarzyszeniu 
Dziennikarzy Naukowych - Naukowi.
pl, była prezenterką serialu przyrodni-
czego „Dzika Polska”, rzeczniczką praso-
wą Fundacji WWF Polska i sekretarzem 
redakcji czasopisma naukowego „Acta 
Ornithologica”. Wydała książki „Dzikość 
serca. Wielka Księga Zachowań Zwie-
rząt” i „Zwierzęta Polski”.
Wyprowadziła się z centrum Warszawy, żeby 
na skraju Puszczy Wierzchucińskiej, mię-
dzy jeziorami, lasami i wzgórzami łagodnie 
opadającymi ku Bałtykowi, znaleźć się bliżej 
przyrody. Opisuje i pomaga dojrzeć innym 
świat, który dla każdego jest dostępny, ale 
świetnie potrafi się maskować przed zabie-
ganym gatunkiem Homo sapiens.
Po przeczytaniu tej książki każdy spacer za 
próg domu zamieni się w fascynującą przy-
godę z dzikimi zwierzętami.
Liczba stron: 400, Cena: 44,90 zł

Barbara Bielasta zachęca Gości „Spacerku po Ciechanowie” do wspomnień o dziejach ulicy 
Mickiewicza.
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Zupełnie od serca i z głębi 
duszy, znany i zasłużony 
ciechanowianin Ryszard 
Sobotko zawiadamia Czy-
telników o genezie swojej 
właśnie teraz wydanej (w 
istocie biograficznej, ale 
dotykającej daleko więcej) 
publikacji pod tytułem „Za-
chwyt i smutek” – przed-
stawionej Publiczności na 
początku grudnia podczas 
kolejnego Spotkania z 
Książką w Galerii (Biegasa) 
w Powiatowym Centrum 
Kultury i Sztuki w Ciecha-
nowie. A z ową genezą wg 
słów Autora było tak:

O korzeniach tamtej 
książki, która poprzedziła tę 
książkę

– Na początku 2006 r. podczas 
spotkania towarzyskiego u państwa Le-
wandowskich (moi dobrzy znajomi), 
Edzio, kronikarz ziemi ciechanowskiej, 
oznajmił mi, że planuje urządzić w po-
łowie roku benefis z okazji moich 70. 
urodzin… Na tę uroczystość zaplano-
waną w Kawiarni Artystycznej Centrum 
Kultury i Sztuki w Ciechanowie zapro-
siłem grono osób, z którymi utrzymuję 
kontakty i tych, z którymi się przyjaźnię. 
Przyszło sporo osób (m.in. prezydent 
miasta, pani wiceprezydent…). Przy-
byli też członkowie parafialnego chóru 
„Victoria”, do którego należę już 20 lat. 
Wystąpili z pięknym repertuarem w czę-
ści artystycznej spotkania. Postanowiłem 
na tę okoliczność napisać (w pośpiechu) 
krótką biografię o sobie i swojej rodzinie. 
Śpieszyłem się, by zdążyć ją wydać tuż 
przed benefisem – zawiadamia Czytelni-
ków w pierwszych słowach „Zachwytu i 
smutku” Autor Ryszard Sobotko.

A teraz o wydaniu A.D. 2018

– O tego czasu (tj. od napisania tam-
tej autobiografii – przyp. red.) minęło już 
12 lat. W autobiografii pominąłem sporo 
zdarzeń i faktów z mojego dość długie-
go życia. Nadal prowadzę życie aktywne, 
mam więc o czym pisać. Czując pewien 
niedosyt, postanowiłem uzupełnić po-
przednią biografię. Wyszła z tego kolej-
na książka. Oprócz nowych informacji i 
przemyśleń, głównie o sobie, zamieści-
łem podobnie jak w pierwszej książce, 
spory ładunek autorefleksji. W książce 
Czytelnik znajdzie moje poglądy na te-
mat patriotyzmu, wiary, stosunku do 
przyrody… – przedstawia Autor, jakby 
kusząc Czytelników do uważnego prze-
czytania tomiku. (Bo co przecież w sferze 
światopoglądowej dzisiaj w Polsce może 
być cenniejsze, niż pojęcie prawdziwego 
sensu nadużywanych namolnie dla po-
litycznego zysku haseł „wiara” i „patrio-
tyzm”. Aż się przelewa od zalewu „wiary” 
i „patriotyzmu” – a co one znaczą? Nasz 
ciechanowski głos w tej sprawie znajdzie-
my w pozycji „Zachwyt i smutek”. Więc 
warto dokładnie przeczytać!)

W Galerii dr Kaczorowska 
powiedziała

– Dzisiaj gościmy niezwykłego 
człowieka i Jego książkę. Jest to Pan 

Ryszard Sobotko z książką „Zachwyt 
i smutek”. Znany ciechanowianin, 
z wyboru, bo pochodzi z Kresów… 
Książka „Zachwyt i smutek” jest wła-
ściwie biografią, autobiografią Pana 
Ryszarda. Ale chcę powiedzieć od 
razu, że niezwykle ciekawą, niezwy-
kle ujmującą. Napisana z sercem, ze 
znajomością rzeczy. Z zachwytem do 
świata, tak bym to nazwała – m.in. po-
wiedziała dyrektor PCKiSz dr Teresa 
Kaczorowska, gospodyni grudniowego 
Spotkania z Książką w Galerii. 

W Domu Kultury wówczas byli

Wśród Publiczności wieczoru w Ga-
lerii m.in. uczestniczyli przedstawiciele 
władz samorządowych – wicestarosta 
Stanisław Kęsik, przewodniczący Komi-
sji Rozwoju Gospodarczego, Rolnictwa, 
Bezpieczeństwa i Ochrony Środowiska 
Rady Powiatu Ciechanowskiego – An-
drzej Kaluszkiewicz, oraz przewodniczą-
ca Komisji Gospodarki Komunalnej i 
Ochrony Środowiska Rady Miasta Cie-
chanów – Edyta Rzeplińska-Filipowicz.

Jeszcze coś ze „Wstępu” do tomiku

Ryszard Sobotko o strukturze wyda-
nia: – Celowo wyodrębniłem, zgodnie z 
tytułem, dwie części: „Zachwyt” cz. I i cz. 
II – „Smutek”. Część pierwsza jest jakby 
hymnem o radości życia. Wyrażam w niej 
zachwyt nad pięknem naszego ziemskiego 
świata, podziw nad cudem życia, zdumie-
nie wynikami kolejnych odkryć uczonych: 
astronomów, astrofizyków, biofizyków, zdu-
mienie ogromem wszechświata i jego tajem-
nicami… Rozdział „Nauka i wiara” umie-
ściłem w drugiej części książki, bo wyraźnie 
widoczny jest postępujący proces rugowania 
chrześcijaństwa z wielu krajów Europy Za-
chodniej. Ta „nowoczesna” Europa odwra-
ca się od Boga, usuwa krzyże z publicznej 
przestrzeni, burzy nawet, o zgrozo, kościoły! 
– m.in. podaje Autor we „Wstępie”.

Jeszcze coś z „Zakończenia”

– Z perspektywy przeżytych lat wi-
dzę, że swego życia nie zmarnowałem, 
choć kariery nie zrobiłem. Uważam się 
za osobę spełnioną. Uważam, że prze-
żyłem życie godnie i zgodnie ze swoim 
sumieniem i przekonaniami. Takiego 
życia, jakie ono było, nie zamieniłbym 
na żadne inne – tą osobistą refleksją na 
finiszu książki Ryszard Sobotko dzieli 
się z Czytelnikami.

KAROL PODGÓRNY

XXIX Spotkanie z Książką w Galerii (Biegasa)

O nowej książce Ryszarda Sobotko

W trakcie promocji książki Ryszarda Sobotko nie zabrakło akcentów 
muzycznych, o które zadbali: sam autor i Roman Tolsdorf.
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Ukraina, podobnie jak Białoruś, ni-
gdy wcześniej nie miała swojej państwo-
wości. Kraj ten był podzielony i rozbity 
w wyniku wielu wojen, chociaż nie miał 
granic. Galicja Wschodnia i część Wo-
łynia trafiły do Polski, Ruś Zakarpacka 
do Czechosłowacji, Północna Bukowina 
i Besarabia do Rumunii, a Krym do Ro-
sji. Historia tego obszaru jest skompliko-
wana i trudna. 

Po zawarciu pokoju z Ententą, woj-
ska niemieckie musiały wycofać się z 
Ukrainy. Zwycięstwo Armii Czerwonej 
w wojnie domowej doprowadziło do 
masowych represji, przymusowej kolek-
tywizacji i walki z kułactwem. W efekcie 
tego doszło do klęski głodu, w wyniku 
którego śmierć poniosło ok. 6 mln ludzi.

Już w latach dwudziestych, prze-
bywający na emigracji oficerowie byłej 
ukraińskiej armii, założyli Organizację 
Ukraińskich Nacjonalistów (OUN), na-
stawioną głównie przeciwko Polakom i 
Rosji Sowieckiej. Organizacja ta współ-
pracowała z Abwehrą, ale w 1940 r. roz-
padła się na dwie zwalczające się grupy, 
tzw. „melnykowców”, którymi kierował 
Andrij Melnyk i „banderowców” pod 
dowództwem Stepana Bandery.

Po napaści Niemiec na Polskę wy-
wiad niemiecki powołał „Legion Ukra-
iński”. OUN sprawowała nad nim poli-
tyczne zwierzchnictwo. Legion ten brał 
udział w składzie 14 Armii Niemieckiej 
w ataku na Polskę. Na tyłach wojsk nie-
mieckich maszerował przez Sanok, Le-
sko Ustrzyki Dolne i Sambor. W miej-
scowości Bystrzyca spalono żywcem w 
stodole wziętych do niewoli 40 jeńców, 
żołnierzy polskich. Potem legion został 
wycofany do Krosna, a następnie do Za-
kopanego. Instytut Pamięci Narodowej 
prowadzi obecnie śledztwo w sprawie 
tych zbrodni.

Po zawarciu Układu Ribbentrop 
- Mołotow ziemie te zostały włączone 
do ZSRR. Stalinizacja kraju przybra-
ła katastrofalne skutki. Prawie 400 
tys. ludzi zostało zesłanych na Sybe-
rię oraz do Kazachstanu. Nieustanne 
represje, prześladowania i panujący 
głód, doprowadziły do tego, że część 
mieszkańców widziała wkraczających 
w 1941 r. Niemców jako wyzwolicie-
li. Niemcy potrzebowali Ukrainy jako 
spichlerza żywności dla swoich wojsk 
i nie zamierzali przyznawać jej żadnej 
samodzielności. Komisarzem Rze-
szy na Ukrainę został gauileiter Prus 
Wschodnich Erich Koch. Generało-
wie niemieccy myśleli o utworzeniu 
oddziałów ukraińskich do walki z Ar-
mią Czerwoną i przygotować ten teren 
pod przyszłe osadnictwo niemieckie. 
Na potrzeby Niemców utworzono 
dwa bataliony zwolenników Bandery - 
„Nachtigall” i „Roland”, które torowa-
ły drogę Niemcom w ataku na ZSRR 
oraz organizowały sabotaż i dywersję 
na tyłach Rosjan. Ukraińcy uważali 
te oddziały zalążek ich przyszłej armii. 
Bandera i Melnyk proponowali utwo-
rzenie dwumilionowej armii do walki 
z bolszewizmem. Zgromadzenie Na-
rodowe Ukrainy zebrane we Lwowie 
proklamowało odrodzenie państwa 
ukraińskiego. Powołano też „Ukraiń-
ską Powstańczą Armię” (UPA), która 
wraz z sojuszniczą Armią Niemiecką 

miała walczyć o jedność Ukrainy i 
nowy porządek z okupacją moskiew-
ską. Pragnęli utworzyć „Samostijnu 
Ukrainu”.

Tego już było za wiele dla Niemców. 
Hitler wpadł w szał i kazał aresztować 
Banderę. Osadził go w obozie koncen-
tracyjnym „Sachsenhausen”, a dwóch 
jego braci zakatowano w Oświęcimiu. 
Niebawem trafił na ten sam oddział 
specjalny Andrij Melnyk. Wcześniej już 
tam był osadzony pierwszy dowódca Ar-
mii Krajowej Stefan Rowecki ps. „Grot”. 
Ukraińcy poczuli się zawiedzeni. Nieba-
wem bataliony „Nachtigall” i „Roland” 
zostały wycofane z frontu i rozwiązane. 
Żołnierzy wcielono do policji a ofice-
rów zamknięto w więzieniu we Lwowie. 
Niemcom chodziło o ujarzmienie Ukra-
iny i wyeksploatowanie gospodarcze. 
Gdy posuwali się dalej w głąb tego kraju, 
na ich tyłach OUN tworzyła tzw. grupy 
marszowe, które zakładały własne punk-
ty oparcia współpracujące z Niemcami, 
spełniające funkcje policyjne.

Kiedy Blitzkrieg skończył się niepo-
wodzeniem a Moskwa nie została zdo-
byta, Niemcom przydały się ukraińskie 
formacje paramilitarne ulokowane przy 
komendanturach wojskowych. Nowi 
ochotnicy zaciągali się do służby w poli-
cji, kolei, na poczcie czy w administracji 
niemieckiej. Powstanie UPA sprzyjało 
napływowi ochotników, chętnych do 
walki z partyzantką radziecką i armią 
niemiecką. 

Na Zachodniej Ukrainie zwalcza-
no głównie polskie podziemie. Jednak 
w wyniku klęski pod Stalingradem, 
OUN zdawała sobie sprawę, że powrót 
Armii Czerwonej na Ukrainę nieba-
wem nastąpi. Po wkroczeniu na wiosnę 
1944 r. Rosjanie mieli za zadanie zli-
kwidować w pierwszej kolejności od-
działy UPA, które urosły do siły 30 tys. 
bojowników. Wraz z przesuwaniem się 
frontu UPA atakowała również Niem-
ców. W największej bitwie, koło góry 
Łopata, rozbili niemiecką dywizję. 
Regularne walki UPA 
toczyła z Armią Krajową, 
która wystawiła wtedy 
27 Wołyńską Dywizję. 
Miało to znaczenie przy 
zapewnieniu powrotu 
tych ziem do Polski po 
wojnie. W wyniku tych 
walk i mordów zginęło 
ok. 100 tys. Polaków i 
ok. 20 tys. Ukraińców.

Niemcom zależało, by w trudnej dla 
nich sytuacji sformować jakieś większe 
jednostki wojskowe. Ochotników mia-
no werbować do Waffen SS. Mieli to 
być mężczyźni, których ojcowie służyli 
w armii austro-węgierskiej. Zgłosiło się 
wielu, ale tylko część wcielono do SS. 
Powstała wtedy Dywizja Grenadierów 
SS „Galizien” (ukr. „Hałyczyna”). Dla 
pozostałych utworzono pięć pułków 
ochotniczych policji. W lipcu 1944 r. 
oddziały te zostały zamknięte w kotle 
pod miejscowością Brody i rozbite. Nie-
licznym udało przedrzeć się do Niem-
ców albo do partyzantki UPA.

Liczne oddziały ukraińskie brały 
udział razem z Niemcami w pacyfikacji 
Powstania Warszawskiego. I tak np. we 
wrześniu 1944 r. był to Legion Wołyński 
pod dowództwem płk. Petra Diaczenki, 
złożony z 400 bandziorów oraz policja 
ukraińska w składzie 150 siepaczy z al. 
Szucha w Warszawie. Należy też pamię-
tać, że w obozie koncentracyjnym na 
Majdanku, służyły dwa bataliony Ukra-
ińców, którzy słynęli ze skrajnego okru-
cieństwa wobec więźniów. 

Dywizja SS „Galizien” po ponie-
sionych stratach została odbudowana 
i liczyła 15.299 żołnierzy. Przeniesiono 
ją na Słowację, gdzie toczyła spora-
dyczne walki z powstańcami słowacki-
mi, a później z partyzantami Tity. W 
kwietniu 1945 r. walczyła na terenie 
Austrii. Niemcy pomogli utworzyć im 
Ukraińską Armię Narodową (UNA) 
pod dowództwem gen. Pawło Szan-
druka, który od 1936 r. był oficerem 
Wojska Polskiego. Nowe dowództwo 
tzw. Ukraińskiego Komitetu Naro-
dowego i Armii poleciło w maju tego 
roku przeprowadzić oddziały ukraiń-
skie przez rzekę Mur i poddać się An-
glikom lub Amerykanom. Tak też się 
stało. Inne oddziały ukraińskie zostały 
przeniesione na front zachodni, ale nie 
za bardzo chciały walczyć z aliantami. 
Dywizje ukraińskie jeszcze przed do-
staniem się do aliantów przemianowa-
no na „galicyjskie”, zostały więc uzna-
ne za oddziały polskie. Niezrozumiałe 
jest to, że zarówno Watykan, jak i gen. 
Władysław Anders, informowali alian-
tów, że przed wojną żołnierze ci byli 
obywatelami Rzeczpospolitej, a nawet 
nalegano o nadanie gen. Szandrukowi 
krzyża wojennego „Virtuti Militari” za 
wojnę obronną w 1939 r., co też nastą-
piło. Tym sposobem prawdopodobnie 
uchroniono Ukraińców przed deporta-
cją w łapy Stalina. Po kapitulacji 176 
żołnierzy ukraińskich przeszło do II 
Korpusu gen. Andersa. Spośród pozo-
stałych spora część w 1947 r. wyjechała 
do Kanady i USA.

We wrześniu 1944 r. zarówno Ban-
dera jak i Melnyk zostali zwolnieni z 
obozu koncentracyjnego i pozostali na 
emigracji. Bandera został zamordowa-
ny przez tajnego agenta sowieckiego 
NKWD w 1959 r. w Monachium i tam 

pochowany. Melnyk nato-
miast zmarł w listopadzie 
1964 r. w wieku 74 lat we 
Francji.

Historycy szacują, że 
wkład zbrojny Ukrainy w 
wojnę prowadzoną przez 
Niemców wyniósł 250.000 
ludzi. 

CDN – Rosja
ANDRZEJ GINDRYCH

historia
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Sojusznicy i kolaboranci Hitlera

Ukraina

Stepan Bandera – jeden z przywódców 
Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów.

Nowości Wydawnictwa EDITIONS SPOTKANIA

„Karol Kurpiński i romantyczna 
Europa”
Marcin Gmys
Przekazujemy do rąk Państwa książ-
kę, która ma przypomnieć postać 
Karola Kurpińskiego - genialnego 
kompozytora samouka, twórcy 
Warszawianki, pieśni znanej każ-
demu Polakowi, ale także ponad 
dwudziestu oper i wielu innych zna-
komitych utworów. Pragniemy tym 
samym przywrócić kompozytorowi 
należne mu miejsce, nie tylko jako wiel-
kiemu reformatorowi polskiego życia 
muzycznego, ale także jako znaczącemu 
twórcy, który odcisnął swoje piętno na 
dziełach mistrzów tej miary, co Weber 
(Wolny strzelec), Chopin (Fantazja A-dur 
na tematy polskie, Fantazja F-moll) czy 
Wagner (uwertura Polonia, Holender tu-
łacz).
W książce wyrazistą czcionką zostaje wy-
bita teza, że Karol Kurpiński jak nikt inny 
zasłużył sobie na miano najwybitniejsze-
go polskiego kompozytora epoki roman-
tycznej przed rozbłyśnięciem gwiazdy 
Fryderyka Chopina.
Do wybitnych osiągnięć Kurpińskiego na-

leżą też kompozy-
cje religijne, w tym 
odkryta niedawno 
przez Piotra Jegliń-
skiego Msza z 1826 
roku, dedykowana 
wybitnemu nie-
mieckiemu kompo-
zytorowi, pianiście i 
dyrygentowi Johan-
nowi Baptyście Cra-
merowi. Odkrycie 

tej partytury zainspirowało wydawcę do 
przypomnienia czytelnikom postaci Karola 
Kurpińskiego i jego dokonań.
Książka jest bogato ilustrowana, w spo-
sób interesujący i ciekawy ukazano w 
niej postać kompozytora na tle epoki w 
której tworzył.
Premierze książki towarzyszyło 
pierwsze wykonanie Mszy na podsta-
wie odnalezionej partytury. Autorem 
orkiestracji Mszy Karola Kurpińskie-
go, która została wykonana w Teatrze 
Wielkim w Warszawie, jest wybitny 
kompozytor Jacques-Alphonse De 
Zeegant.
Liczba stron: 164, Cena: 95,00 zł
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Nakładem
Wydawnictwa

FRONDA ukazała
się bardzo ciekawa książka
autorstwa Ireny i Andrzeja
Fedorowiczów pt. 
„25 polskich wynalazców i
odkrywców którzy zmienili
świat”.

Do tej pory w głównej mierze
czytałem i recenzowałem na łamach
naszego miesięcznika książki o „cięż-
kiej” tematyce. Z potrzeby i swego
wyboru. Było o traumatycznych
wydarzeniach II światowej apokalipsy.
Także o zsyłkach naszych rodaków do
obozów koncentracyjnych nazistow-
skich Niemiec i gułagów imperium
zła. Również o Żołnierzach Wyklę-
tych/Niezłomnych, o bestiach z
NKWD i UBP, a także zwyrodnial-
cach ze Smiersza i Wojskowej Infor-
macji. Niedawno skończyłem 70 lat i
zbliżam się nieuchronnie do mety
ziemskiego pielgrzymowania, a jedy-
nym mym zdrowym w miarę organem
jest… głowa. I za to wielkie dzięki
Bogu! Czas zatem nieco wyluzować i
poczytać coś lżejszego i pozytywne-
go, co nie znaczy, że gorszego. Może
zamiast romantyzmu więcej pozyty-
wistycznej pracy u podstaw? Dla
zdrowia psychicznego nas wszyst-
kich. 

Wielu ludzi proweniencji nija-
kiej, jak też lewicowo-liberalnej, a
także przedstawicieli  mediów
„głównego” nurtu, o takiej też
orientacji twierdzi, że polskość to
nienormalność, a Polacy w znacznej
części to zacofani przedstawiciele
ciemnogrodu i wyjątkowi nieudacz-
nicy. Trudno mi się z tym zgodzić.
Jest to całkowicie złudna i nikczemna
opinia. Oczywistym jest fakt, że tak
jak w każdej dużej zbiorowości, jaką
jest niewątpliwie naród, trafiają się
różnorakie jednostki i grupy osób.
Mamy jednak na przestrzeni wieków,
a także aktualnie ludzi mądrych, świa-
tłych, godnych. Takich, którymi
możemy się chwalić na całym świecie.
I o takich właśnie osobach jest świeżo
wydana przez przebojową i wszech-
stronną FRONDĘ książka pt. „25
polskich wynalazców i odkrywców
którzy zmienili świat”, autorstwa
Ireny i Andrzeja Fedorowiczów.

Pozycja liczy sobie 320 stron, na
których to autorzy opisali 25 świet-
nych ludzi przynależnych do polskiej
nacji. Cena 29,90 zł wręcz zachęca do
kupienia. Czyta się sprawnie i szybko

ze względu na ciekawą zawartość.
Miękka oprawa nie obniża wartości
poznawczej pozycji. Zachęcam ze
wszech miar do sympatycznej lektury.

Historie wyjątkowych
Polaków

Książka ta nie opowiada wbrew
tytułowemu przesłaniu o wynalazkach i
eksperymentach naukowych. To są

historie o wyjątkowych Polakach, którzy
wbrew wszystkiemu i wszystkim posta-
nowili przełamać zastane schematy
myślenia i zmienić świat. Cel, który
sobie wyznaczyli, był o wiele trudniejszy
do realizacji, niż w przypadku wynalaz-
ców i odkrywców innych narodowości.
Życie ludzi trwale zmieniających naszą
cywilizację nigdy nie było łatwe, ale w
przypadku Polaków skalę trudności
trzeba podnieść co najmniej do potęgi
drugiej. Wielu bohaterów tejże książki
działało bowiem w czasach, gdy polskie
ziemie były wyjątkowo zacofane: bez
przemysłu, uczelni, tradycji badań
naukowych, know-how i politycznego
wsparcia, o pieniądzach na wynalazki
nawet nie wspominając. Taki jest już
bowiem urok bycia polskim wynalazcą
lub odkrywcą, że zawsze ma on pod

przysłowiową górkę. Praca bohaterów
tejże pozycji nie była zatem spacerkiem
intelektualnym w żadnej mierze. Była za
to walką gladiatorów. Wygrywali ją naj-
lepsi i najsilniejsi. Jak w życiu. I o takich
to ludziach jest książka. Oprócz 25 uka-
zanych w niej Polaków, setki naszych
rodaków długi czas brało udział w świa-
towym wyścigu naukowców i wynalaz-
ców, ba nadawało mu tempo, a bywało
że przez czas jakiś przewodziło stawce
całej.

Co zawdzięczamy
Polakom?

Czy wiecie Szanowni Czytelnicy,
że kuloodporną kamizelkę, walkie-tal-
kie, ręczną kamerę filmową, drabinę
strażacką, a nawet… zwykły spinacz
biurowy wymyślili Polacy? Każdy czło-
wiek ma indywidualną, niezmienną
przez całe życie grupę krwi, którą to
dziedziczy po swych przodkach – do
takiego wniosku doszedł nie kto inny
jak Ludwik Hirszfeld,  analizując bada-
nia nad krwinkami psów. To przeło-
mowe w medycynie odkrycie uratowa-
ło życie milionom ludzi, pozwalając
na bezpieczne przetaczanie krwi mię-
dzy pacjentami.

Jako mała dziewczynka projektowa-
ła ubranka dla… lalek. Stefania Chwałek,
znana lepiej na świecie jako Stephanie
Kwolek, wynalazła kevlar, materiał
wykorzystywany do produkcji doskona-
łych hełmów wojskowych, nart, rakiet
tenisowych i jachtów.

Dziś nie wyobrażamy sobie bez
niego najprostszej pracy biurowej. Jed-
nak z pewnością niewielu z nas wie, że
zwykły… spinacz wymyślił pianista i
kompozytor Józef Hofmann, zainspiro-
wany do tego kształtem… klucza wioli-
nowego. Wśród setki opatentowanych
przez niego pomysłów znalazły się rów-
nież wycieraczki samochodowe.

W 25 ciekawych, a wręcz porywają-
cych opowieściach Irena i Andrzej
Fedorowiczowie prezentują geniusz,
upór i pracowitość polskich naukow-
ców i wynalazców. Tudzież wielkich
odkrywców i wizjonerów nauki – specja-
listów z różnych dziedzin.
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„Legenda polska”
Ewa Jabłońska-Deptuła
opowiada o patriotyzmie wyrosłym z
buntu wobec zaborców, występującym
przeciw niewoli i wynarada-
wianiu, którego cechą cha-
rakterystyczną było, mani-
festowane wręcz, wyzna-
nie wiary. Jej bohaterem ?
zbiorowym ? stały się kolej-
ne pokolenia walczące o
wolność Polski, od czasów
Konfederacji Barskiej,
poprzez Insurekcję
Kościuszkowską, Powsta-
nie Listopadowe, Wiosnę
Ludów, do Powstania
Styczniowego docho-
dząc. O kolejach i znacze-

niu historycznych splotów religii i
ruchów wyzwoleńczych pisze pogrążo-
na w głębokiej refleksji nad tematem
Autorka.

Istotną częścią pozycji
jest dołączona część
albumowa, w której
zaprezentowano repro-
dukcje grafik z epoki,
biżuterii patriotycznej,
strofy pieśni i poezji
patriotycznej, dzięki któ-
rym między innymi świa-
domość narodowa i
patriotyzm przetrwały.
Część albumowa zajmuje
80 stron.
Liczba stron: 242, Cena:
30,00 zł

No wo ści Wy daw nic twa FRON DA 

No wo ści Wy daw nic twa EDITIONS SPOTKANIA

„Niewyjaśnione zabójstwa”
Przemysław Słowiński
W cyklu „Mroczny PRL” tym razem uka-
zała się pozycja opisująca morderstwa,
które nigdy nie zostały wyjaśnione,
bądź oficjalna wersja podana przez wła-
dze budzi wątpliwości.
Porwanie i zabójstwo Bogdana Piasec-
kiego (syna szefa PAX-u - Bolesława Pia-
seckiego), proces „Wampira z Zagłę-
bia”, śmiertelne pobicie przez milicjan-
tów Grzegorza Przemyka – te i wiele
innych nigdy do końca niewyjaśnio-
nych zagadek kryminalnych PRL-u znaj-
dujemy w tej bardzo ciekawej książce
Przemysława Słowińskiego.
Liczba stron: 360, Cena: 39,90 zł

„Gar’Ingawi Wyspa
Szczęśliwa - Tom 3:
Dzieje Taguna”
Anna Borkowska
W trzecim, ostatnim już
tomie „Gar’Ingawi”,
ważą się losy Taguna.
Sprzedany feineńskim
kupcom dociera do
Lhed. Trafia tam na
dwór króla Kneha i
księżniczki Mdan. Nie-
stety, jego szczęście
nie trwa długo. Praw-

dziwe męki przeżywa w małpim Kraju
Galgal-pa’asz, gdzie jest wyśmiewany i
lżony. Jak zakończą się jego losy? Czy
Nulani ruszy na pomoc młodszemu
bratu? Walka o władzę toczy się między
Unganą, a jego synem Inutu. Kto zwy-
cięży?
Liczba stron: 288, Cena: 29,90 zł

„Detektyw Krzysztof Rutkowski
– cz. I - Porwania”
Roman Mańka, Łukasz Ziaja
Dramatyczne losy osób uprowadzonych
przez mafię. Opis działań nietypowych,
zdesperowanych porywaczy. Kulisy naj-
głośniejszych porwań dla okupu.
Kto zlecił słowackim gangsterom upro-
wadzenie znanego krakowskiego biz-

nesmena? Jakie tajemnice
kryje porwanie Krzysztofa
O.? Jak działa ekipa słynne-
go detektywa?
Krzysztof Rutkowski w pory-
wającej rozmowie ujawnia
sprawy, o których nikomu do
tej pory nie mówił. Przedsta-
wia też praktyczne porady,
m.in. jak zapobiegać porwa-
niu i co robić, jeżeli jednak
porwą ciebie albo kogoś z
twojej rodziny.
Liczba stron: 320, Cena: 34,90

Warto przeczytać: „25 polskich wynalazców…”
– I. i A. Fedorowiczowie

O Polakach,
którzy zmienili
świat
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Warto przeczytać: „Pan od poezji. O Zbigniewie Herbercie” – Joanna Siedlecka

Prawdziwy obraz wnętrza wielkiego poety

Pod sam koniec Jubileuszowego roku 2018, 
w którym to godnie świętowaliśmy 100. 
Rocznicę Odzyskania Niepodległości przez 
Naszą Ojczyznę, i mniej godnie albo też wca-
le 20. rocznicę śmierci Zbigniewa Herberta, 
trafiła mi się do recenzji książka wspaniała. 
Można by rzec prawdziwa perełka. 

Staraniem jednego z najlepszych polskich 
wydawnictw, a mianowicie FRONDY, trafiło 
do księgarń, a za ich pośrednictwem do Sza-
nownych Czytelników drugie wydanie książ-
ki „Pan od poezji. O Zbigniewie Herbercie” 
pióra Joanny Siedleckiej. Wydanie znacznie 
poszerzone odkrywczej, reporterskiej biografii 
Pana Cogito. Już jej pierwsze, nieco uboższe 
wydanie, było w 2003 roku nominowane do 
dwu najważniejszych literackich laurów: Na-
grody Nike tudzież im. Józefa Mackiewicza. 
Mam do tejże pozycji stosunek emocjonalny 
i sentymentalny, a w związku z tymże subiek-
tywny. Uwielbiam bowiem odważne i bez-
kompromisowe pisarstwo Joanny Siedleckiej 
widoczne jak na dłoni w jej wszystkich książ-
kach. Zbigniewa Herberta i jego twórczość 
(oczywiście pośrednio) poznałem z drugiego, 
opozycyjnego obiegu czasów stanu wojennego 
i ostrej cenzury. Choć nie jestem z całą pewno-
ścią wielkim wielbicielem, ani też znawcą po-
ezji to jego pisanie i przemawianie słowem do 
czytelników trafiło też do mnie. Uważam go 
za jednego z najlepszych polskich poetów XX 
w. O ile nie najlepszego? To zresztą rzecz gustu 
i upodobań, a ponadto bardzo narażona na 
subiektywizm. Oboje zaś literatów, o których 
powyżej, zaliczam do mikroskopijnej acz nie-
złomnej grupy przedstawicieli polskiego pióra, 
którzy to nigdy nie wchodzili w żadne układy i 
alianse z włodarzami powojennej Polski. Przez 
to długo pozostawali na całkowitym margine-
sie życia literackiego i narażali się na ogrom-
ny i agresywny ostracyzm olbrzymiej grupy 
swych „kolegów i przyjaciół” oportunistów, 
którzy to z tymi pachołkami Moskwy trzymali 
sztamę, czerpiąc profity i zaszczyty oraz do-
stanie apanaże. Herbert i Siedlecka pozostali 
Niezłomnymi i za to im Cześć i Chwała!

Książka, o której piszę jest bardzo 
pięknie wydana na świetnym papierze. 
Liczy sobie aż 784 strony, a mimo tego 
czyta się dobrze. Pewnie dlatego, że w 
środku prócz wielu niezmiernie inte-
resujących treści spotykamy mnóstwo 
nowych, niepublikowanych wcześniej 
świadectw, dokumentów i zdjęć. Zna-
komitej jakości dodaje twarda oprawa i 
skromna, ale przyciągająca wzrok okład-
ka z nostalgicznie uśmiechniętym Her-
bertem. Cena detaliczna to 59,90 zł. 

Autorka o swej książce i bohaterze 
nieco

Herbert był dyskretny, powściągli-
wy, nieskory do osobistych wynurzeń. 
Nie publikował dzienników ułatwia-

jących tropy do własnego wnętrza, za-
miast tego zasłaniał się płaszczem ironii, 
zbroją heroizmu, postacią Pana Cogito. 
W nielicznych wywiadach odbijał pyta-
nia i od nich uciekał. Spraw osobistych: 
Lwowa, cierpienia, śmierci dotknął do-
piero w swym ostatnim tomiku. Więk-
szość tego, co o nim dotychczas napisa-
no, było oficjalne i „zewnętrzne” tylko. 
Pozostawał tajemnicą, zagadką, a tym 
samym wyzwaniem. Jego 
biografia – wciąż wieloma 
znakami zapytania stoi. 
Zwłaszcza ta wczesna, 
najmniej znana, zawsze 
najbardziej decydująca, 
bowiem tam właśnie jest 
na ogół zaczyn, klucz do 
wszystkiego. Na niej więc 
głównie się skoncentro-
wałam, próbując znaleźć 
odpowiedź na pytania: 
Co go uformowało? Ja-
kie były głębokie źródła 
i korzenie jego postawy 
życiowej i twórczości? 
Ran, które całe życie w 
sobie nosił? Szukałam 
ich przede wszystkim we 
Lwowie, tym bardziej, że 
nie lubił o nim mówić – 
znak, że to właśnie było 
dla niego najważniejsze. 
Wyeksponowałam mło-
dość Herberta – trauma-
tyczne lata okupacji so-
wieckiej i niemieckiej ( 
był prawie z rocznika Ba-
czyńskiego, czyli Kolum-
bów), a także powojenne 
(Kraków, Gdańsk, Toruń) 
oraz stalinowskie. Dalej 
już tylko bardzo pobież-
nie. Głównie to, co mniej 
znane, bo większość tego, 
co o nim dotychczas na-
pisano, dotyczyła lat 80 i 
90-tych minionego wie-
ku. Poza tym coś takiego jak wyczer-
pująca biografia oceanu o nazwie Zbi-
gniew Herbert po prostu nie istnieje!

Pierwsze a drugie wydanie

Drugie wydanie książki o Her-
bercie jest barwną opowieścią o ży-
ciu Pana Cogito od kolebki po grób, 
dokumentującą jego kolejne etapy: 
Lwów, Sopot. Warszawa, Paryż. 
Złożoną z relacji imponującej liczby 
świadków z najróżniejszych środo-
wisk: szkolnych kolegów, przyjaciół, 
pierwszej wielkiej miłości i wielu 
ważnych nazwisk naszej literatury, 
m.in.: Gustawa Herlinga – Gru-
dzińskiego, czy Jerzego Giedroycia. 
Jest też w „Panu od poezji” to, czego 
przede wszystkim szukamy w bio-

grafiach – Herbert prywatny, osobi-
sty, intymny. Dręczony cierpieniem 
choroby, alkoholem, „wiecznie w po-
dróży”. Pozorny kobieciarz, który w 
istocie bał się ich, unikający trwałych 
z nimi związków. Autorka odkrywa 
również mroczne, mocno skrywane 
przez Poetę, bolesne rany – poczucia 
winy za brak udziału w konspiracji 
z powodu kalectwa i „sromotnej” 

ucieczki ze Lwowa w marcu 1944 
roku, gdy jego rówieśnicy szykowali 
się do śmiertelnej walki. 

Drugie wydanie poszerzone zo-
stało o sześć nowych, znaczących i 
równie odkrywczych rozdziałów 
jak inne: „Czarne słońce” i „Prze-
praszam za męża” o Katarzynie 
Herbertowej w roli żony i wdowy 
po poecie, której to postawa była 
co najmniej dwuznaczna, jeżeli 
nie niegodziwa? Już w dwa lata po 
śmierci męża wyszła z cienia i zrobi-
ła wielką woltę. Chciała decydować 
o wszystkim. Skierowała swe kroki 
w kierunku środowiska „Gazety 
Wyborczej”, z którą Herbert zerwał 
wcześniej. Sugerowała jego wielo-
letnią chorobę psychiczną deprecjo-
nując jego dokonania. Decydowała 

kto może cytować i drukować po-
etę. Znalazła się w komitecie popar-
cia Bronisława Komorowskigo na 
Prezydenta RP. Jako Jedyna Słusz-
na Właścicielka swego śp. męża, i 
wszystkiego co było jego, ogłosiła 
publicznie że sprzedaje (podob-
no za 150 tys. dolarów) archiwum 
poety Bibliotece Beinecke w USA. 
To tylko niektóre z niegodziwości. 

Czy to tylko one, 
czy też może po-
śmiertna… ze-
msta? 

Kolejne roz-
działy to: „So-
pot, Bieruta 8” o 
wielkiej pomocy 
udzielonej Her-
bertowi przez 
ukochaną kobietę 
i jej rodziców - o 
czym milczał, 
„ p o d k r ę c a j ą c ” 
swój mit samotnie 
zmagającego się z 
potworem komu-
nizmu, „Odwo-
ływać nie będzie-
my” – o skutkach 
„Hańby domo-
wej”, głośnego 
wywiadu z Jac-
kiem Trznadlem 
o udziale polskich 
literatów w budo-
wie komunizmu, 
„Dosięgnie mnie 
ręka tych panów” 
o Panu Cogito w 
rękach bezpieki, 
„Przystań” – por-
tret wymarzonego 
mieszkania Poety 
na ulicy Prome-
nada, które to 
okazało się w efek-
cie nafaszerowaną 

podsłuchami pułapką, z sąsiadem – 
tajnym współpracownikiem SB.

Wieści nieco o świetnej Siedleckiej

Jest członkiem Stowarzysze-
nia Pisarzy Polskich, a także „Panią 
od biografii”. Zasłynęła głośnymi, 
wznawianymi reporterskimi książ-
kami o pisarzach: „Jaśnie panicz” o 
Witoldzie Gombrowiczu, „Mahatma 
Witkac” o Stanisławie Witkiewiczu, 
„Czarny Ptasior” o Jerzym Kosińskim 
(w którym zdemaskowała kłamstwa 
pisarza zawarte w „Malowanym pta-
ku”), dwoma tomami „Wspomin-
ków” o pisarzach przemilczanych i 
wyrzuconych na margines. Jest też 
autorką trzech książek o ciemnym 
rewersie oficjalnego życia literackiego 

PRL: „Obława. Losy pisarzy repre-
sjonowanych”, „Kryptonim Liryka” 
i „Biografie odtajnione” (o literatach 
znanych pławiących się w szambie 
i chodzących na pasku bezpieki). 
Laureatka wielu nagród i wyróżnień, 
m.in.: Nagrody Specjalnej Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
(2007) oraz Nagrody Literackiej im. 
Józefa Mackiewicza (2016). 

A oto dwie opinie fachowców o 
autorce: Krytyk literacki Andrzej Ho-
rubała -„Kapitalnie wścibska Joanna 
Siedlecka wpuściła swoim „Panem od 
poezji” tyle życia do herbertologii”. 
Czesław Miłosz o pierwszym wydaniu 
książki: „Czytam Siedlecką z wielkim 
zainteresowaniem, bo ona tam, w 
„Panu od poezji”, opisuje środowi-
sko polonistyki warszawskiej w latach 
pięćdziesiątych, […]. To jest ważne 
świadectwo, bo nie mamy zbyt wielu 
wspomnień prawdziwych o tamtych 
czasach. I jeszcze ta książka mówi o 
tym, co ja uważam za bardzo ważne, o 
terrorze środowiska tegoż ogromnym. 
Na przykład kiedy się było poetą, mia-
ło się status poety i pryszczaci mówili: 
„Chodź na wódkę”, to jeśli się nie po-
szło z nimi, to właściwie opowiadało się 
po przeciwnej stronie”.

Mojego komentarza zdań kilka

Na koniec postawię pewnie od-
ważną, ale z drugiej strony karko-
łomną tezę, za którą to pewnie wielu 
odsądzi mnie od czci i wiary. Niech 
tam… Otóż ja, drobny rab Boży 
uważam, że to właśnie Zbigniew Her-
bert powinien być polskim laureatem 
literackiej Nagrody Nobla! Nic nie 
ujmując Czesławowi Miłoszowi, po-
ecie bez wątpienia wielkiemu, który 
to jednak w pierwszych latach po II 
wojnie światowej zgodnie współ-
pracował, wszakże niezbyt długo, z 
sowieckimi namiestnikami w Pol-
sce. Nie uważam też, że godna tego 
była Pani Wisława Szymborska - też 
poetka świetna, ale człowiek już nie-
koniecznie. Po wojnie pisała peany 
pochwalne o największym zbirze i 
zbrodniarzu w całej historii świata 
Stalinie, a także gorąco popierała wraz 
z kilkudziesięcioma innymi podobny-
mi sobie oportunistami sfingowany 
całkowicie przez komunistów proces 
księży kurii krakowskiej i akcepto-
wała niezwykle surowe wyroki, które 
tam zapadły, łącznie z karami śmierci. 
To jednak moje subiektywne odczu-
cie i zdanie. I pewnie dobrze, że to nie 
ja przyznaję nagrody Nobla… PS. A 
Zbigniew Herbert dostał pośmiertnie 
w 2007 roku Order Orła Białego z 
rąk śp. Prezydenta RO Lecha Kaczyń-
skiego! Dobre i to!

WALDEMAR NICMAN
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„Kossakowie. Biały 
mazur”
Joanna Jurgała-Jureczka
Kolejna książka biografki Zo-
fii Kossak i autorki  „Kobiet 
Kossaków”  ujawnia nieznane, 
zaskakujące fakty dotyczące 
ziemiańskiej i artystycznej 
rodziny Kossaków. Jest próbą 
odpowiedzi na pytanie – czego jeszcze o nich nie 
wiemy? Jakie tajemnice skrywają ich domy? Czy Kos-
sakówka jest nawiedzona? Jakie niezawinione winy 
ma na swoim sumieniu Jerzy Kossak? Czy Lilka była 
jedynie subtelną poetką; Magdalena – królową satyry, 
życie traktującą z przymrużeniem; a Zofia matką-Po-
lką? Do kogo pisali w tym samym czasie listy miłosne 
syn i ojciec – Wojciech i Jerzy? Która z Kossakówien 
nosi imię kochanki Wojciecha? Dlaczego Magdalena 
Samozwaniec nie witała na lotnisku powracającej z 
emigracji kuzynki – Zofii?
Liczba stron: 380, Cena: 39,90 zł

„Leśna szkoła strzelca Kaktusa”
Wiktor Zawada
trzeci i ostatni tom opisujący 
przygody niezapomnianej 
drużyny Kaktusów.
Wojenna zawierucha rozdzieli-
ła starych przyjaciół z drużyny 
Kaktusów: wypędzeni z wła-
snego domu przez Niemców 
Szybki Jędrek i Milka uciekają 
do Biłgoraju, Kogut i Dzidek tra-
fiają do obozu, a Jasiek Cielebąk dołącza do partyzant-
ki. Chłopaka czeka ciężka zaprawa pod czujnym okiem 
sierżanta Łóżko, który będzie się starał go przekonać, że 
aby zachować własną godność, z okupantem należy się 
mierzyć w uczciwej walce. Jasiek będzie musiał szybko 
dorosnąć i zrozumieć, że wymarzona służba w wojsku 
to nie tylko bezpośrednie starcia z wrogiem, ale także... 
niełatwe dyżury w kuchni czy organizowanie zaopa-
trzenia dla współtowarzyszy.
Liczba stron: 460, Cena: 45,00 zł

„Natura czasu i przestrzeni”
Stephen W. Hawking, Roger Penrose
Czy kwantową teorię pól i 
ogólną teorię względności 
Einsteina, dwie najbardziej ści-
słe i popularne teorie w całej 
fizyce, można połączyć w jed-
ną kwantową teorię grawita-
cji? Czy można połączyć kwant 
i kosmos?
Dwaj najbardziej znani fizycy 
na świecie - Stephen Hawking i Roger Penrose - de-
batują nad tymi pytaniami. Autorzy omawiają szereg 
kluczowych zagadnień, w tym przestrzenną geome-
trię wszechświata, inflację kosmiczną, cykliczne teorie 
kosmosu oraz paradoks utraty informacji w czarnych 
dziurach. Mimo niezwykłych osiągnięć fizyki, Haw-
king i Penrose podkreślają, że naukowcy wciąż mają 
sporo do zrobienia w poszukiwaniu kwantowej teorii 
grawitacji.
Liczba stron: 194, Cena: 39,90 zł 

„Co się stało w 1018 roku?”
Przemysław Urbańczyk
Rok 1018. Dla państwa pia-
stowskiego i dla jego władcy 
to czas brzemienny w skutki. 
To rok sukcesów wieńczących 
długotrwałą walkę Bolesława 
Chrobrego o zdobycie do-
minującej pozycji w Europie 
Środkowo-Wschodniej i o mię-
dzynarodowe uznanie statusu 
gracza o formacie niemal kontynentalnym. Syn Miesz-
ka rządził bowiem z rozmachem, jakiego nie miał nikt 
przed nim – ani nikt po nim.
Liczba stron: 176, Cena: 29,90 zł

„Opowieści z Niebezpiecznego Królestwa” - 
wersja ilustrowana
J.R.R. Tolkien
Jedyna edycja w jednym tomie 
czterech magicznych opowie-
ści Tolkiena („Łazikanty”, „Go-
spodarz Giles z Ham”, „Kowal 
z Podlesia Większego”, „Liść, 
dzieło Niggle’a”) oraz baśnio-
wego cyklu wierszy „Przygody 
Toma Bombadila”, nawiązują-
cego do jednej z najbardziej 
tajemniczych postaci z Władcy 
Pierścieni. Wydanie wzbogacają fenomenalne ilustra-
cje autorstwa Alana Lee, najsłynniejszego ilustratora 
dzieł Tolkiena, nagrodzonego Oscarem za scenografię 
do filmowej ekranizacji.
Książka jest idealną okazją dla fanów Śródziemia do 
zapoznania się z mniej znanymi utworami Tolkiena, 
które oferują niezapomnianą podróż w świat pełen 
magii i czarów: ze smokami i piaskowymi czarowni-
kami, morskimi potworami i hobbitami, rycerzami i 
krasnoludami. Ta niezwykła książka zawiera wszystkie 
klasyczne elementy prozy Tolkiena i zachwyci czytel-
ników w każdym wieku.
Liczba stron: 320, Cena: 49,90 zł

„Outsiderzy”
Susan Eloise Hinton
Ta amerykańska młodzieżowa 
powieść na miarę „Buszujące-
go w zbożu” Salingera została 
napisana przez autorkę w wie-
ku szesnastu lat i do dziś jest 
jedną z najchętniej czytanych 
lektur szkolnych w Stanach 
Zjednoczonych.
„Outsiderzy”  opowiadają hi-
storię rywalizacji dwóch mło-
dzieżowych gangów wywodzących się z odmiennych 
klas społecznych. Poruszające losy dzieci ulicy uczą 
wartości i przyjaźni, ale także prowokują do refleksji 
nad społeczną sprawiedliwością – dlatego sięgają po 
nie zarówno młodzi jak i dojrzali czytelnicy.
Liczba stron: 216, Cena: 39,90 zł

„Moje ulubione zagadki matematyczne i logiczne”
Martin Gardner
Publikacja zawiera kilka-
dziesiąt najatrakcyjniejszych 
spośród nich łamigłówek; 
niektóre z nich uzupełniono 
uwagami dotyczącymi ich 
innych rozwiązań. Entuzjaści 
zagadek mogą dowieść swo-
ich umiejętności zmagając 
się z dowcipnymi problema-
mi przedstawionymi w sytu-
acjach zatytułowanych „Nie tylko tam, gdzie żyją białe 
niedźwiedzie”, „Nowa szachownica”, „Zaszyfrowane 
pudełka”, „Na rozstajach dróg”, „Bronx czy Brooklyn?”, 
„Papierosowa układanka” i innych zadaniach, opar-
tych na logice i podstawowej wiedzy matematycznej. 
W książce umieszczono również rozwiązania zapro-
ponowanych zadań.
Liczba stron: 116, Cena: 29,90 zł

„Krótkie odpowiedzi na wielkie pytania”
Stephen Hawking
Skąd się wzięliśmy? Czy osta-
tecznie przetrwamy? Czy postęp 
techniki uchroni nas przed za-
gładą? W jaki sposób mogliby-
śmy w pełni rozwinąć skrzydła?
W swej ostatniej książce świato-
wej sławy kosmolog przedstawia 
poglądy dotyczące najpoważ-
niejszych zagrożeń, przed jaki-
mi stoi ludzkość, oraz tego, jaka 
przyszłość zarysowuje się przed ziemskim globem.
Każdą część rozpoczyna wprowadzenie pióra wybitnego 
intelektualisty, który nakreśla swoją własną ocenę wkładu 
profesora Hawkinga do gmachu naszej wiedzy. Książka 
zawiera również przedmowę laureata Oscara Eddiego 
Redmayne’a, który grał postać Hawkinga w filmie „Teoria 
wszystkiego” oraz posłowie napisane przez córkę Haw-
kinga, Lucy Hawking, a ponadto prywatne zdjęcia i inne 
materiały archiwalne.
Liczba stron: 264, Cena: 39,00 zł

książki

Nowości Wydawnictwa ZYSK I S-KA

Do pytania tytułowego można 
się odnieść niejednako, ale o 
tem potem, a na razie po kolei. 
Otóż w roku Stulecia Niepod-
ległości Stowarzyszenie „So-
kołówek” im. T. Klonowskiego 
wydało książkę Marii Anny 
Klonowskiej pt. „Czy zapłoną 
światła w Sokołówku? Historia 
Szkoły Rolniczej w Sokołówku 
w 100. rocznicę odzyskania 
niepodległości. Wydanie dru-
gie, zmienione”.

Z początku książki

– Od czasu pierwsze-
go wydania „Czy zapłoną 
światła w Sokołówku?” 
minęło sześć lat. Dziś, w 
roku stulecia odzyskania 
przez Polskę niepodległo-
ści, oddajemy do rąk Czy-
telników wydanie drugie, 
zmienione. Narosło bo-
wiem przez te lata wiedzy 
o Fermie praktycznej im. 
T. Klonowskiego. Maria 
Klonowska nie przestała 
szukać, dociekać i groma-
dzić nowych dokumentów i materiałów. To one 
weszły do nowego, uzupełnionego wydania – po-
daje w słowie od Redakcji redaktor merytoryczny 
pozycji Krzysztof Martwicki, który zaraz dalej ko-
mentuje: – Zdumiewa upór z jakim Autorka nie 
przestaje szukać. Z drobin, z fragmentów, z zale-
dwie skrawków gromadzi cząstki mozaiki, której 
na imię „Sokołówek”. Niech zatem jej trud będzie 
doceniony lekturą tej książki. A czytać ją najle-
piej jesiennym wieczorem, kiedy pola, łąki i sady 
dały nam już wszystko, co najlepsze, a teraz czas 
odpocząć doceniając, że te pola, łąki i sady owo-
cują między innymi dzięki wiedzy uczniów Fer-
my praktycznej w Sokołówku – przerzucając most 
nad stuleciem zauważa Krzysztof Martwicki.

– Historia każdego człowieka związana jest 
nieodłącznie z losami narodu, państwa, miejsco-
wości, w którym dane mu jest żyć. Często zdarza 
się, że losy tego narodu i państwa zależne są od 
patriotyzmu jego obywateli i ich zaangażowania 
w sprawy społeczne kraju. Patriotyzm każdego 
pokolenia jest inny, zależny od uwarunkowań 
społecznych, politycznych i gospodarczych. Pa-
triotyzm pokolenia, którego reprezentantem był 
Tomasz Klonowski i bohaterowie naszej książki, 
to pozytywizm, to dążenie do odzyskania nie-
podległości poprzez rozwój intelektualny, go-
spodarczy, polityczny i kulturalny w oparciu o 
wiedzę i praktykę – przedstawia Maria Klonow-
ska w słowie od Autorki.

Ze stron końcowych publikacji

– 15 listopada 2019 r. minie 110. rocznica 
otwarcia szkoły w Sokołówku. Niech ten jubile-
usz przeniesie nasze myśli ku przodkom, założy-
cielom szkoły, którzy potrafili wznieść się ponad 
istniejące podziały, aby kaganek oświaty rozjaśnił 
im przyszłość. Założyciele oddali własne majątki, 
talenty organizacyjne, serca dla młodego poko-
lenia wsi polskiej w przeświadczeniu, że ta inwe-
stycja przyniesie bogaty plon, że wyjdą ze szkoły 
ukształtowani obywatele, świadomi swoich praw i 
obowiązków. Będą oni też przewodnikami w pracy 
społeczno-gospodarczej i oświatowej – fragment 
„Zamiast posłowia. Sokołówek w panoramie dzie-
jów ruchu ludowego” autorstwa Janusza Gmitru-
ka – dyrektora Muzeum Historii Polskiego Ruchu 
Ludowego w Warszawie.

Spotkanie promocyjne książki w pigułce
Wydarzyło się na początku grudnia A.D. 2018 

w Galerii im. B. Biegasa w Powiatowym Centrum 
Kultury i Sztuki na Strażackiej. Otworzyła je dy-
rektor PCKiSz dr Teresa Kaczorowska, prowadzi-
ła red. Izabela Koba-Mierzejewska, komentował 
Krzysztof Martwicki. A przyszło tylu ludzi, że 
mimo dostawienia krzeseł nie wszyscy zmieścili się 
w sali i część stała przed drzwiami.

Były także występy artystyczne, a na koniec 
Publiczność obdarowana została publikacją, do 
wyczerpania przygotowanego zapasu.

Postscriptum starego ciechanowiaka

Powracając do kwestii tytułowej, można się 
do niej odnieść tak: Rzeczywiście pytanie jest na 
miejscu i na razie bez odpowiedzi, bo żeby dosłow-
nie fizycznie rozbłysły światła w zrewitalizowanym 
obiekcie w Parku Sokołóweckim, to trzeba by stał 
się on faktem. A to dopiero kwestia przyszłości.

Ale można odpowiedzieć też tak: Właściwie 
„światła Sokołówka” – w ich hasłowym rozumie-
niu jako synonimu ciechanowsko-pozytywistycz-
nych wartości – już się jarzą, palą, błyskają. W 
świadomościach wielu ludzi współczesnych, takich 
jak Maria Klonowska, Zdzisław Zembrzycki i oso-
by działające na rzecz idei Stowarzyszeniu „Sokołó-
wek” im. T. Klonowskiego.

Ale można zauważyć także, że:  Przecież ni-
gdy tak naprawdę nie zagasły, jarzyły się przez całą 
epokę powojenną i jarzą do dzisiaj. Choć co rusz 
inaczej, bo jak komentuje Maria Klonowska „pa-
triotyzm każdego pokolenia jest inny”.

Tu warto przypomnieć np. postacie z lokal-
nej historii – Zygmunta Blankiewicza, Kazimierza 
Chrostowskiego, Roberta Bartołda, Teodora Mły-
narskiego, Edwarda Lewandowskiego, Alfreda Bor-
kowskiego, Karola Szwanke, Janinę Fetlińską, Stani-
sława Wieteskę, a także np. osoby nam współczesne 
– Marcina Stryczyńskiego, Bernarda Grzankowskie-
go, Eugeniusza Sadowskiego, Zbigniewa Ptasiewicza, 
Elżbietę Szymanik i obecnego prezydenta Krzysztofa 
Kosińskiego, by stwierdzić, że w ich działaniach pro-
społecznych, było (czy jest) mnóstwo z modus ope-
randi i ducha Ciechanowskiego Pozytywizmu przeło-
mu XIX i XX wieku. Oczywiście w stylu adekwatnym 
do jakże różnych epok ich działalności.

To tak do pomyślenia na święta.
KAROL PODGÓRNY

Śladami Ciechanowskiego Pozytywizmu

Czy światła zapłoną w Sokołówku?

Od lewej: Maria Klonowska - Autorka prezentowanej książki, oraz jedna z 
uczestniczek eventu w Domu Kultury – Jolanta Przybyłowska. 
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